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Pi enumefiąta wynosił 
we Lwowie:

rni.‘.S!.*sniL* 1 korony;
** dWurszową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
b Jednorazor/ą przesvlką: 

rocznie . < . 30 K — b
artalnie . . 7 „ 50 „

"siesięczuli . 2 9 0 ,

z dwurazową przes/łką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięczn.e . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisom Redakcja nk zwraca.

k itm  „0'JENNIZ POLSKI* — Lwów, plac MarjackI ? 
Telefonu Nt 151, wychodzi 2 razy dziennie.

t»
_  fc io S Z C n ia ł 

Za jeden wiersz pem ow, sibo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogrcszenu po 3 hale.ze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za Jeden wietrz petitowy 60 naierzr.

Numer pojedynczy?
»* Ltrowie:

poranny . » 8 u le n j
popołudniowy. . 4 halerz;

r s  prou lacji ł 
poranny Ib brir*v%
popołudniowy 6 haieifc?

Właściciele i red&kłorowse; D r  K. O s  t a s z e  wssci- B a  r a b s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Polacy wobec wojny.
(Rozmowa z J. E. p. W. Dzieduszyckim.)

Lw ów , 21 października.
Korzystając z uprzejmego upoważnienia, 

dzielimy się z szanownymi czytelnikami uwa­
gami, które w rozmowie z redaktorem nasze­
go pisma poczynił p. Wojciech Dzieduszycki 
w odpowiedzi na kw estję: „Polacy wobec 
wojny*. Szczególniejszą uwagę zwracamy na 
nstęp, którym czcigodny mówca określa wza­
jemny stosunek Rosji i Prus.

— .Przedewszystkiem — mówił p. Dzie­
duszycki — najniezdrowszą rzeczą jest ba­
wienie się w daleko idące kombinacje p ili 
tyczne: anj tuku wojny nikt !iie przewidzi, 
ani dotychczasowym zwycięstwom japoń 
skim nie wolno innej przyznawać wagi nad 
*?• ii  dzielności tego narudu dowiodły — 
choć dotąd niczem istotnern szans w ojny na 
ich stronę nie przechyliły. Domyślać się 

jaki wpływ wojna na wewnętrzne sto- 
•M U  Rosji wywrze, nie możemy. Podobnież 
nikt nie przewidzi kontiguracji dyplomaty 
cznej, jaka powstanie po ukończeniu wojny. 
Jasnem jest dotąd to jedno, że prowincje 
polskie pod berłem rosyjskiem, cierpią nie­
zmiernie wiele z powodu tych zapasów.

Przemysł w Królestwie ponosi szkody 
ogromne, kredyt wszędzie jest zachwiany, a 
co nierównie gorsze, mnóstwo młodzieży na­
szej musi przelewać krew za sprawę, do 
której zapału odczuć chyba nie może. — To 
klęsk" dokonane, które w miaię dłuższego 
trwania wojny potęgować się będą.

Kto nie ma ■ przekonania, żeby jeszcze 
gorzej być nie mogło, jak jest w prowincjach 
pod zaborem rosyjsk;m, ten obawiać się m o­
że klęsk jeszcze poważniejszych. A najpierw 
jest rzeczą t i  nadto widoczną, że Prusy chcą 
w o j n ę  w y z y s k a ć ,  a b y  s w ó j  t r a d y c y j ­
n y  w p ł y w  w Petersburgu jeszcze bardziej 
wzmocnić. Jeżeli się to im uda, należy się 
obawiać, że sroższe, jak d o tą d ‘prześladowa­
nie Polaków, będzie żądaną przez nich rękoj 
mią przymierza Rosji z Niemcami. Nie mogę 
się otrząść z obawy, ż e  a g t n c i - p r o w o -  
k a t o r o w i e  p r u s c y  b ę d ą  u s i ł o w a l i  
w y z y s k a ć  n a s z ą  b o l e ś ć ,  a ż e b y  d e ­
m o n s t r a c j e  p o l s k i e  p r z e c i w  r z ą d o ­
wi  r o s y jjijcLejiU L.ilw r ó c o n e ,  przedsta­
wiać, jako niebęapkczeństwo nielylko dla 
rządu, a“«e i dla niu-odu rosyjskiego i wzniecić 
znowu szowjnistyczną przeciw Polakom nie­
nawiść, zapobiedz wszelkim reformom, które 
roożeby w Rosji nastąpiły.

Jeżeliby zaś rząd rosyjski ogołocił pro­
wincje polskie z wojsk, powołując przytem 
mnóstwo młodzieży polskiej no mordercze 
pole walki w Mandżurji, byłoby to dowodem, 
nie tego, żeby się nie obawiał dywersji nie­
mieckiej, bo o takiej dywersji nie ma mowy, 
tylko tego, że n a s t ą p i ł  u k ł a d ,  m o c ą  
k t ó - e g o  P r u s y  w r a z i e  z a b u r z e ń  
w K r ó l e s t w i e  z a j m ą  t e n  k r a  i ,  aby 
w nim zrobić porządek, a później Polaków 
ie  skrępowań emi rękami oddać nazad w ręce 
mściwej Rosji.

Z a  t °  R o s j a  w d z i ę c z n a ,  g o t o w a  
p ó z r . e j  z e z w o l i ć  P r u s o m  na u z y y k a

n i e  n a j w i ę K S z y c h  k o r z y ś c i  w  Au-  
s t r j i ,  n a  u r z e c z y w i s t n i e n i e  w " e Ik o  
n i e m i e c k i e g o  i d e a ł u ,  na powiększę 
nie ich powagi w Węgrzech, za k o r z y ś c i ,  
d l a  R o s j i  n i e z m i e r n i e  d r o b n e ,  a d l a  
n a s  n i e z m i e r n i e  d o t k l i w e .  Od tego 
broń nas Boże, od tego broń Boże E uropę!

My w Cłalicji winniśmy wobec dzisiej­
szej wojny starać się jak najusilniej o wyra­
towanie Austrji z zawieruchy, w której się 
znajduje, aby uniemożliwić ich Prusakom pro­
jekty. Nie jest moją rzeczą wskazywać, jak 
działać mają Polacy pod zaborem rosyjskim— 
s t r z e d z  s i ę  j e d n a k  m u s z ą  z ł u d z e ń  
i k r e w k o ś c i ,  a nie wątpię, że czekać będą 
spokojnie na przebieg wypadków, które zło, 
lub dobro przynieść mogą. Wszelako od je­
dnej rzeczy cały naród polski przestrzedz 
trzebi: niechaj się nie poddaje ani lenistwu 
ani zawiści, dwom grzechom narodowym. 
Dla lenistwa formułka najwygodniejsza ta, 
która twierdzi, iż nie wolno w okolicznościach 
dziejowych korzystać ze zmian lub ulg d ro ­
bnych, które czas przynieść może, a trzeba 
czekać, aż spadnie z  nieDa coś zupełnie nie­
spodziewanego...

Owszem, kto kocha Ojczyznę i wierzy 
w jej przyszłość, powinien z każdej rzeczy 
korzystać, aoy dźwigać oświatę i dobrobyt, 
a wzmocnić moralność narodową. Politykę i 
formy polityczne trzeba uważać za to, czem 
są tj. za środek, mogący zaszkodzić, lub po 
módz w tej świętej pracy, od której jedy 
nie byt, szczęście i wielkość narodu zależy. 
A p o  w t ó r e ,  n i e  b a w m y  s i ę  w t ę za  
ba  w kę z d r o ż n ą ,  a b y ś m y  s i ę  w z a j e ­
m n i e  p o t ę p i a l i  i z d r a j c a m i  o b w o ł y ­
wa l i .  Nie wolno tego potęp ać , kto dowiódł 
życiem, iż Polakiem być chce, chociaż się z 
jego działaniem nie zgadzamy; zgrozą przej­
muje wspomnienie chwil, w których stronni­
ctwa polskie nienawiść wzajemną kładły po 
nad miłość wspólnej Ojczyzny. Wierzę silnie, 
że nauczeni klęskami losu, a przekonani o 
tern, ż ; naród nasz żywot swój dziejowy do­
piero naprawdę rozpoczyna, w przyszłości 
poważniejsze, jak w p rz  e s z ł o ś c  i, miejsce 
wśród narodów cywilizowanych pracą usilną 
zajmie, — u m k n i e m y  b ł ę a o w  d a w n y c h ,  
n i e  d a m y  p o s ł u c h u ,  a n i  o b e t j  p r o ­
w o k a c j i ,  a n i  m a ł o d u s z n e j  r o z p a c z y ,  
a n i  z a ś c i a n k o w e j  n i e n a w i ś c i  d i a  
s w o i c h .

Marokko.
L w ó w  22 października.

Z dwóch stolic, z Paryża i Madrytu, 
przyszła kilka dni temu, równocześnie wiado­
mość o pomyślnem ukończeniu rokcwmń po- 
rmedzy Francją a Hiszpanją w sprawne Ma- 
rokka. Depesza paryska zapewniała, że układ 
zawarty został ku obopólnemu zadowoleniu 1 

Oizeczność i uprzejmość francuska w y­
gląda w tym wypadku na boiesną łronję; za­
stępcy Hiszpanji, kiedy podpisywał ów układ, 
drżała zapewne dłoń i ściskało się serce, bo 
układ ten — to grób jednego z wielkich i 
dawnych marzeń hiszpańskich...

Od czterech wieków przywykła bowiem 
Hiszpania uważ-.ć Marokko, ia*u> wyłączną

domenę swych wpływów. O wpływy te pro­
wadziła w ciągu tego czasu trzy wielkie zwy­
cięskie wojny, :ctórych wspomniepie żyje w 
pamięci narodu, jako jedno z na;jaśniejszych 
świetnej ongi przeszłości. Hiszpanja posiada­
ła tam znaczne przestrzenie nadbrzeżne, „Pre- 
sidios*, kóre utrzymała w najtrudniejszych i 
najsmutniejszych chwilach. Każdy hiszpański 
mąż stanu od czasów „reges caiolicos“ tj. 
Ferdynanda i Izabeli, aż po d/Jś dzień niemal, 
uważał zupełne owładnięcie Mjifokkiem przy 
pierwszej lepszej nadarzającej •_■<£ sposobno­
ści, za najważniejszy cel pnhtyki kolonjalnej 
państwa. Zamki na lodzie runęły: znękana 
materjalnie a jeszcze więcej moralnie, wyczer­
pana do reszty nieszczęśliwą wojną ze Stana­
mi zjednoczonymi, musi Hiszpanja wyrzec się 
swych czterowiekowych m arzeń!

Układ francusko-angielski zapewnił Francji 
wolność gospodarowania w Marokko za nie­
wielką wcale Cenę: Francja zobowiązaja się 
wobec Angiji, ż t nie będzie fortyfikować 
a f r y k a ń s K i c h  b r z e g ó w  c i e ś n i n y  gi  
b r a l t ą r s k i e j  i że pozostawi jej przez iat 
trzydzieści z u p e ł n ą  w o l n o ś ć  h a n d l u  
w M a r o k  ko. 1 za to Anglja pozostawiła Hi 
szpanję jej losowi — bo w całym szerokim 
ś wiecie nie ma nikogo, kto chciałby się ująć 
za potężną niegdyś monarehją i poprzeć jej 
roszczenie pizeciwKO Francji. Sama zaś Hi­
szpanja, gdyby nawet ożywił ją całą duch 
nieśmiertelnego rycerza z Manszy, nie może 
ani marzyć o jakimkolwiekbądź oporze. Zio- 
oiono w;ęc, co zrobić musiano dla ratowania; 
pozorów : przystąpiono óo układów. Dla rzą­
du hiszpańskiego rezultat ich był już z góry 
jasny: trzeba było ustąpić na każdym kroku, 
nic w zamian nie otrzymując, prócz chyba 
bezwartościowego uznania dzisiejszego stanu 
posiadania I A przy tern wszystkiem trzeba 
było reb ć jeszcze dobrą minę, ażeby nie 
urazić potężnego sąsiada. Rząd Alfonsa XIII 
opiera się na zbyt kruchych podstawach, 
ażeby miał zadzierać się z Fiancją, która 
udzieliwszy poparcia rewolucjonistom hiszpań­
skim, mogłaby łatwe wywołać najzupełniejszy 
przew-ót w kraju 1

W śród takich to okoliczności, nastąpiło 
zawarcie układu co do MaroKka; Francja 
postępowała niewątpliwie z wszelką delika­
tnością i względnością, Hiszpanja z tłumio­
nym bólem musiała się zgodzić na rzecz 
nieuniknioną. „Obopólne Mdowc len ie*— po­
zostanie tylko frazesem 1 .

Ze wsi w Królestwie.
V. W Królestwie obowiązuje ustawa 

gminna z roku 1864, mocą której naczelni­
kiem gminy, obejmującej cd 4 do 15 tysięcy, 
ma być wójt obieralny a do pomocy ma mu 
być przydany pisarz. Tak mówi ustaw a; w 
rzeczywistości jednak wójtem jest naczelnik 
powiatu przez najętego przez siebie pisarza 
gminnego, którego właściwie w' myśl ustiw y 
ma wybierać ginina, a wójt prawdziwy, — na­
wiasem mówiąc, —- najczęściej niepSśmienay, 
staje się maszyną do przybijania pieczęci i 
do podpisywania się, jeśli umie.

Rady gminnej r.ie ma, ale za to istnieje 
zebranie człv>nftó<A gmijpy z wyłączei iem ko-

b e t, o ile posiadają gospodarstwo. Żebrania 
takie rozstrzygają w sprawach gminnych, lub 
powiatowych np. w sprawach budowy dróg, 
szkót, szpitali etc. i uchwalają pieniądze na 
to potrzebne. Ponieważ jednak włościanie, 
jak zwykle, pieniędzy uchwalić nie chcą, na­
czelnik powiatu zamyka sołtysów do kozy i 
trzyma ich tak długo, dopoKąa gmina na no­
we podatki się nie zgodzi. Widzimy tu całą 
niesłuszność postępowania. Wogóie powie­
dzieć trzeba, że wójtem — jak to mówią — 
orzą wszystkie władze powiatowe, wojsaowe 
i podatkowe. Nadto wójt ma nadzór n-d 
gminną kasą oszczędności, która, - -  przyznać 
trzeba,—dobrze funkcjonuje, bo rewizja należy 
do komisarza włościańskiego, który jest d o ­
brze p łatry i zazwyczaj nieprzekupny.

Co do podatków gminnych, to te o d ­
biera s'"ę zawsze z krzywda własności wię­
kszej, nie od rubla podatków sfałych, aie od 
niurga. Są wypadki, że składki gminne wy­
noszą i 100, a czasem i 200% podatku grun 
towego. Właściciel folwarnu, który czasem 
sam opłaca połowę podatków, w zebramu 
gminy znaczy tyle, co każdy najmniej opo­
datkowany.

Mimo, ie  rząd ogromne sumy zabiera z 
Królestwa, potrzeb jego zupełnie nie uwzglę­
dnia. Szpitale, jak wogóle instytucje zdrowo­
tne, nie odpowiadają nawet najskromniej 
s7ym wymaganiom. Mimo, że w ostatmem 
50 leciu liczba ludności ogromn e wzrosła, 
nowych zakładów zdrowotnych nie ma, a w 
tych, które istn eją, względy czy to djetety 
czne, czy hygjerńczne, nie odgrywają żadnej 
roli. Gdyby nie Siostry Miłosierdzia, które 
większość szpitali obsługują, przedstawiałyby 
te szpitale zaiste ciekawy widok. Dla obłą­
kanych wystawiono niedawno zakład w Twor­
kach, ale pominąwszy już to, że jest on dla 
samych mieszkańców Królestwa za szczupły, 
przysyłają doń Rosjan, którzy tworzą przy­
najmniej 7 , część chorych.

Dzieje się to zapewne dla nadania zakła­
dowi cechy prawosławnej. Wskutek tego nie 
ma prawie wsi lub miasteczka, gdzieby nie 
grasowało po kilku, mniej lub więcej niebez­
piecznych obłąkanych.

W miastach powiatowych szpitale, utrzy­
mywane z datków dobroczynnych, przedsta­
wiają obraz nędzy. Płace lekarzy są śmie­
sznie niskie. W miastach większych, jak W ar­
szawa i inne, nie ma wcale zzkmdów oftal 
micznycn, co już ze stanowiska ogólno-ludz 
kiego jest wprost oburzające, nie ma ochronek, 
których rząd ani sam nie zakłada, ani dru­
gim zakładać nie pozwala.

Robi to rząd dlatego, bo boi się, aby 
dziecko w ochronkach, w przytułkach wycho­
wawczych nie uczyło się przypadkiem po 
polsku. Ternu należy przypisać zdziczenie 
ludności w Warszawie i w innych miastach, 
a winę tego, nie kto inny, tylko rząd ponosi.

Jub;leuszTow. p r z y j a c i ó ł  sztuk 
pięknych w  K r a K O w i e .

IV.
Rufyna, ten wrog 

wsoótpracown czka jeer
artysty, ta nędzna 
c > trud i męk-ę tw o­

rzenia z chęcią bieize na sieoie i łagodną 
ręką spędza zauumę z czoła artysty, ta 
oszczędna gospodyni jego pracowni, niego­
ścinna dla a róg nowych, Które z natchnie­
nia sprywają, a- przyjaciółua i zwolenniczka 
starych gościńców, narkotykiem swoim usy­
pia miellekt artysty i układ, do snu na uro­
jonych wieńcach twórczą jego głowę.

Lecz strasznem bywa przebud.-enie z tego 
letargu, — jeżeli tylko bywa. Stokroć może 
lepiej nie budzić się z miłego snu do życia 
i jawy, na której młodość swe wiośniane 
skrzydła rozpostarła.

Artysta rutynowany, to wyrobnik chleba, 
to  emeryt sztuki, druzgocą ą ręką postępu z 
niebieskich wyżyn w piekło „zjadrczy ih le- 
ba“ zrzucony. — Lecz „Ałłaeh żyć k3iał, 
więa żyć potrzeba" ; a zatem posady profe­
sorskie, panoramy, ilustracje, dostawy al? 
„kunsti a tdlerów*, dają kawałek chleoa, a 
wyrobnicy jego, z natury swej działalności, 
posługują się rutyną. Stają się rutynow a­
nymi, bo muszą, — jużto, by schlebiać pu­
bliczności, jużto, by zadowolić przedziwne 
życzenia zamawiających i to są łagodzące 
okoliczności, które na wyrok sądu u w spół­
czesnych i potomności, jeśii k ied .ś w rachu­
bę będzie to wzięte, wpłynąć powinny.

Smutne tó zaiste, bo tragiczne!
O-rutna siła rzeczywistości łamie skrzy­

dła, przyciska je do ziemi, do niskich lotów 
przymusza, by pędzlem, lub dłutem kawał 
wyrwać chleba.

Lecz cóż powiedzieć o ludziach zasob­
nych, którzy całego siebie mugiiby oudać 
i oyć, jako woniejące kadzidło na ołtarzu 
sztuki, a jednak „w umar«y iauru iiść z upo­
rem stroją głowę*. Nasuwa mi się jeden po- 
wóći i jedną widzę przyczynę tego zastoju
i wrogiego usposoDienia dla nowych dróg, a 
lekceważenia tej boskiej natury, a zatem po­
stępu. Przyczynę tego widzę zresztą u arty­
stów bardzo zdolnych.

F S t a c h i e w i c z  nazwisko swe, jako 
ilustratora, zasłużenie zawdzięcza cyklowi pt. 
„Dziad i Baba*, wybornym rysunkom óo 
znanej bajki Kraszewskiego. Od tego czasu 
tj. od lat 20 usilnie stara się podtrzymać 
sławę, raz zdobytego imienia; i ile razy opie­
ra się na treści autora, Którego myśl obraz­
kowo dopełnia, zawsze jest p. Stachiewicz 
zrozumiałym.

Anch’io son pittore, zawołał pan Piotr i 
aoy molochowi modernizmu dać Kakże coś 
na pastwę, wystąpił z cyklem pt. „Widma*.

Ale tu Kończy się ilustracja, — dopeł­
nienie autora, a występuje w całej pełni twór­
czość artysty. Hic Rhodus — hic salta.

Rutynowany ilustrator z wprawą i d o ­
świadczeniem starego praktyka zabiera się 
ao pra- y. A więc fotogr. fje, nadewszystko 
fotografje i natura; co do tej ostatniej, to je­
dnak dyskretnie, bo prawda, jaka tkwi w bru­
talnej naturze, zaszkodzić by mogła poety­
cznemu nastrojowi, a utwór musi być bardzo 
piękny i bardzo poetyczny. A p. Stachiewicz 
natury umie użyć, umie ją przystosować, ale, 
po swojemu. On musi ją prze licować i na 
swoim warsztacie tę boską naturę — uwa­
żajcie! — uszlachetnić i poprawić. Ten nie­
zrozumiały treś ią, zawiły w kompozycji, z

RWEŁ EOURGET.

J t Q Z C 0 Ć T > .
P rz e tttć  H. c e p n ik a .

I z oknykiem tym posadził matkę na 
obok stojącym totelu, a sam, ukląkłszy u jej 
stóp, zaczął okrywać ręce jej pocałunkami, 
m ów iąc:

— Ty zawiniłaś względem mnie? U, nie! 
To ja tylko jestem winien, ja zasłużyłem na 
karę za to, że mogłem słowami moje mi o b u ­
dzić w tobie cboćoy cień podejrzenia, iż mam 
żal do ciebir, iż czynię ci wyrzuty 1... Wierzaj 
mi, mamo, nie po to ja tu przyszedłem, nie po 
to. Przyszedłem, aby ci powiedzieć, jak bar­
dzo c ę czczę i kocham; przyszedłem, aby ci 
dowieść, że nawę* w oddaleniu od ciebie 
zachowam dia ciebie zawsze najlepszą c ząs t­
kę moich uczuć, że kochać cię będę do 
końca życia, iako istotę najdroższą i naj­
świętszą... Mówisz, że zostałaś ukaraną. I za 
co?  Pytam, za co? Toż chyba za to, że w 
niezrównanej szlachetności swojej wierzyłaś, 
iż serca wszystkich ludzi są takie, jak twoje, 
które jesr samą dobrocią i miłością. O, bo 
tak nie jest, mamo, tak nie jest, niestety!... 
No, spojrzyj na mnie, mateczko, uśmiechnij 
się... Pomyśl — tu głos jego bólem zadrgał
— że może długo, bardzo długo nie będziemy 
Się ze sobą widzieli...

— Więc ty chcesz naorawdę mnie opu ­
ścić? — zawołała matka głosem błagalnym.
— Ty, syn, m.ałbyś opuścić matkę, która cię 
tak bardzo, tak głęboko kocha i twego jedy­
nie pragnie szczęścia?,,.

— Tak, insTiO, muszę cię opuścić — 
odpowiedział Łucjan. — Wszak przekonałaś 
Się sa n a , że tak być musi. Po tern, co zaszło, 
I wśród tych warunków, które - wyjawiłem

przed tobą, nie wolno nu CjiuzCj wśród was 
bawić. Tutaj, w tym domu, nie ma już dla 
mnie miejsca.... Spotkałem kobietę, t.torą ko­
cham i która mmc kocha, — kobietę, podzie­
lającą we wszyftkiem m1 je poglądy i upoao- 
bania. Ona pomożę mi zbudować takie ogni 
sko rodzinne, o jakiem zawsze marzyłem. — 
Ona jest moją wybraną i ona zapewnia mi 
szczęście. Biedny mój ojciec wiedział o tem 
bardzo dobrze i dlatego nie spneciw iał s :ę 
mojemu małżeństwu. I ty więc, moja droga 
mamo, nie sprzeciwiaj mi się dłużej. Daj mi 
zezwolenie, o które cię proszę...

— Nie 1 — zawołała Gabrjela, uwalniając 
ręce swoje z uścisku syrra. — Nie... to n ie­
możliwe !... Sumienie moje, jako twej matki, 
nie pozwala mj w tej chwili zgodzić się na 
to, czego żądasz odjjmnie. Prosibtm cię, abyś 
pocceka?; proszę cię o to teraz powtórni,.^ 
Czy to tak w iek? Czyż żądam od ciebie cze­
goś tak ogromnego, że uczynić tego nie je­
steś w stanie nawet dla mnie, twojej matki?..

— A ja — zawołał Łucjan, podnosząc się 
szybkim ruchem z klęczes — powiedziałem 
ci już przecież, dlaczego nie chcę czekać. 
Życie moje przedemną, chcę więc go użyć, 
chcę żyć. Chcę tego i tak być musi. Panna 
Planat doznała strasznej kizywdy, a doznała 
jej całkiem niezasłużeme. Poprzysiąg em jej, 
że uczynię wszystko, co tytko będ:ic w mo­
jej mocy, aby dać jej szczęście, k tćrtbv po­
zwoliło jej zapomnieć o wszystkich dozna­
nych krzywdach, wszystkich niesprawiedli­
wościach... Idąc tutaj, przewidywałem, że na­
potkam na opór z twej strony To też z gó­
ry już przygotowałem już na to moją narze­
czoną i uzyskałem jej zgodę na wyjaśnienie 
ci mego niezłomnego postanowienia Przeko­
nania nasze na punkc e małżeństwa są jedne 
i te same. Sądzimy mianowicie, ze cała w ar­
tość m ca ln a  małżeństwa tkwi jedynie w zo­
bowiązaniu się dwóch sumień względem sie­
bie. Wprawdzie pan Darras oburzył się nie­
dawno na takie pojmowanie istoty małżeń­
stwa, ale ja mimo to trwam przy niem nie-

zł . mnie, Oo wiem, bo c«uię, że ty tao ta$ 
pojmowane nrałżeństwo jest jc-dynie prawdzi­
wym małżeństwem. Tak jest, małżeństwo 
prawdziwe, małżeństwo b-z marki kupieckiej 
i wszelkiej kłamliwości pozbawione — to 
wolny związek. Co do mnie, to chciałem 
wprawdzie zawrzeć z panną Planat małżeń­
stwo prawne, aby dać jej w ten sposób pu­
bliczne zadośćuczynienie za wszystkie krzy­
wdy doznane, ale ponieważ ty sprzeciwiasz 
się temu, więc dobrze, niech będzie, jak ty 
chcesz. Nie pozwalasz mi, abym poślubił 
moją narzeczonę, więc będziemy żyli ze so­
bą w wolnym związku. Niech uas potem lu­
dzie potępią, niech się nas świat cały wy­
prze, my n-i to zważać nie będziemy, bo su­
mienie będziemy mieli czyste. Zresztą po­
stanowiliśmy już, że opuścimy Paryż. Wyje- 
diierny do Niemiec. Żona moja będzie tam 
cdbywała dalej swoje studja, a ja rozpocznę 
moje w tym samym, co ona kierunku, gdyż 
medycyna pociąga mnie ku sobie całą siłą, 
jej się więc poświęcę i wspólnie z żoną bę 
dę na tem polu pracował... Po dwóch latach 
Berta zostanie moją prawną malżoi.ką, a 
zostanie nią dlatego, bo ma dziecko; nie 
chciałbym zaś, aby tc jej dziecko taki los 
spotkał, jak mnie. Będziemy je wychowywali 
przy sobie i nigdy nie dowie się ono 
w życiu, że ja nie ,estem jego oicem... Oto 
wszystko, co miałem ci do powiedzenia. Te­
raz zwracam się do twego poczucia spraw ie­
dliwości, mamo, i proszę, odpowiedz mi je­
szcze na jedno tytko pytanie: Czy przesta­
niesz mnie kochc.ć i czy przestaniesz obda­
rzać mnie swoim szacunkiem, gdy w ten spo­
sób życie swoje urządzę?...

— A ty sam, moje dziecko — rzekła 
matka — czy będziesz mógł zachowywać 
szacunek sam dla siebie, gdy opuścisz mnie, 
twoją matkę, nie zważając na smutek, jaki 
mi przez to sprawisz ?.,

— A czyż sadzisz może — odparł Łu­
cjan — że lepiej by było dla ciebie i dla 
mnie, gdybym mimo wszystko pozostał przy

tuOn.: i s ia ł się p o w o d e m  leszcze w ięK srych  
udręczeń twoich, dręcząc przytem sam siebie. 
A zresztą, ja ciebie przecież nie opuszczam, 
nie zostaniesz sama. Zostawiam cię twemu 
mężowi i córce...

— Zostanę jednak bez syna! — zawo­
łała Gabrjela z przejmującą żałością w głosie.

— Mamo 1 — odpowiedział Łucjan na 
jej okrzyk, rozdzierający serce — nie odbie­
raj mi odwagi, bo ja muszę tak postąpić. 
Jest to moim obowiązkiem nawet wobec cie­
bie... zwłaszcza wobec ciebie, moja mamo...

A potem, obejmując nagle matkę w ra­
miona, przycisnął ją prawie namiętnie do 
piersi i rzekł głosem cichym, a pełnym głę­
bokiego uczucia:

— Bądź zdrowa, mamo! bądź zdrowa 1..
I zanim Gabrjela jedno słowo wyrzec

zdołała, wybiegł spiesznie z salonu, nie obej­
rzawszy się nawet poza siebie na rozpaczli­
wy okrzyk matki: „Łucjanie! Łucjanie!*
I znowu, jak ostatnim razem, usłyszała G a­
briela odgłos otwieranych i zamykanych na 
doie drzwi wchoduwych, potem turkot szybko 
oddalającego się powozu, a za chwilę ogar­
nęła ją niczem już niezmącona, przerażająca 
cisza. Została sama, wodząc wokoło siebie 
osłupiałymi oczyma, jakby sparaliżc «vana pod 
wpływem tego pożegnania, które spadło na 
n.ą tak nagle i z taką siłą, że wyaawać się 
mogło raczej złudzeniem, snem przykrym, 
niż okrutną, brutalną rzeczywistością...

— Poszedł 1... — jęknęła — opuścił mnie 
na zawsze!... I nie wstąpił nawet na górę, 
ażebv uścisKać sw ą siostrę!...

Gdy w salonie opisana wyżej rozgrywała 
się scena, Albert Darras czekał tymczasem 
niecierpliwie w pracowni swojej na wynik 
rozmowy pomiędzy matką i synem, najrozma- 
itszemi miotany uczuram i. Niecierpliwość 
jego rosła w miarę przedłużania się rozmo­
wy, co do której wyniku nie łudził się on 
jednak bynajmniej. W łaśnie to długie trwa­

nie rozmowy pomięuzy żoną jeg > a pasier­
bem, bvło najlepszą dla niego w tej chwili 
wskazó wką, że Łucjan nie chce ustąpić. Cze­
kał jednak, w nadziei, że może żona go za- 
wezwie... Nagle — podobnie jak Gabrjela — 
usłyszał skrzyp drzwi na dole, a po chwili 
turkot powozu. Zbliżył się do okna i ujrzał, 
że to był powóz, który przywiózł Łucjana, 
a teraz odwoził go z powrotem. Więc stało 
się tak, jak przewidywał. Gaorjeia nie do­
pięła swego celu i Łucjan dom ich opuścił...

Za chwilę Albert Darras znajdował się 
w salonie, gdzie ujrzał żonę swoją w stanie, 
który zaktwawił mu serce. Siedziała bez ru­
chu na totelu, z rękoma spoczywającemi 
bezwładnie na kolanach, z głową* na piersi 
opuszczoną. Była ta« zgnębiona tem, co się 
stało, że nie usłyszała nawet wejścia Alberta. 
Spostrzegła go dopiero, gdy sianął tuż przy 
niej, a wówczas chwyciła go konwulsjjnie 
za rękę i zawołała z jękiem :

— Opuścił mnie... opuścił na zawsze I 
Poszedł, aby żyć z tą dziewką, jak tamten, 
bez małżeństwa, w hańbie 1... Powiedziałam 
mu wszystko: powiedziałam, jak dobrym je­
steś dla ni^go, wyjawiłam mu twoje wątpli­
wości, jakie obudziły się w tobie pod wpły­
wem spotkania z tą kobietą, jednem sło ­
wem — powiedziałam mu wszystko, nawet 
to, że zmieniłeś swoie zapatrywania na ko­
rzyść tej kobiety. Potem prosiłam go, aby 
się wstrzymał z wykonaniem swego projektu, 
gdyż muszę się jeszcze namyśleć, nim dam 
mu stanowczą odpowiedź. Wszystko napró- 
żno. Odpowiedział mi, że nie będzie czekał, 
że opuszcza ze swoja narzeczoną Francję, aby 
osiedl ć się w Niemccech i tam wraz z nią 
studjować medycynę. Mówił także, że chce 
uzn^ć dziecko jćj za swoje... N is nie chce 
już więcej widziećL. A wiesz dlaczego? Bo 
niena Adstnem mu jer.t nasze ognisko domowe, 
bo nie chce patrzeć na nasze pożycie mał­
żeńskie I...

{Ciąg dalszy nastąpi).

Specjalny f  •  i
Sktad Tryjestensk! L ltlO le iltT

L w ó w *

Dywany, 
Chodniki,

P y w s n l k i  p - s ę d  u m y w a l n i ą
Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gumowe, 
na (TiicłulSufiBr), ao

Specjalny
Skład Tryjesteńskl

Lwów, Svjtstit8k» 2



DZIENNIK POLSKI V  dnia 23 października 1904 r.

pięciu obrazów złożony cykl, czeka na ko­
mentatora, który naturalnie poetyczną piozą 
lub w karmelkowych wierszach wytłómaczy 
światu „Widma* Stachiewicza. I znowu, jak 
rokrocznie, około świąt Bożego Narodzenia, 
na satynowanym welinowym papierze, d ru ­
kiem Anczyca z za witryn księgarni Gebetnera 
i Wolffa, w bardzo pięknej oprawie, blaskiem 
nowości świecić się będzie salonowe wy­
danie.

Bardzo to wprawdzie budujące — lecz 
z prawdziwą wielką sztuką nic zgoła nie ma­
jące wspólnego.

Plakat, ten doniedawna w zapomnieniu 
będący plakat, ostatni produkt sztuki, a dzi­
siaj cel zabiegów pierwszorzędnych artystów, 
którzy swój talent i pracę jemu poświęcają, 
znalazł w panu Stachiewiczu wykonawcę 
z okazji obecnej jubil. wystawy. I bez wzglę­
du, że to zupełnie nie odpowiada ani rodza­
jowi jego talentu, ani kierunkowi, jaki p. Sta- 
chiewicz uprawia, mimo to, zawsze do po­
święceń gotów, podjął się on i tego rodza­
ju pracy.

Gtowa naturalnej wielkości, dekoracyjnie 
odtworzona, musi być jednak rysow aną—a do 
tego trzeba mieć wprawę i to nie lada jaką. 
Kto setki główek zręcznie znaczy kleksami 
i to główek przeważnie o jednym i tym sa­
mym typie, ten z pewnością wprawy w sze- 
rokiem traktowaniu głowy nabrać nie mógł. 
P. Stachiewicz pilnie tę głowę z wieńcem 
rysował, gromadząc i uwydatniając najniepo- 
trzebniej wszystkie szczegóły, rozświecając 
cienie refleksami, a godząc się na kontur ja ­
poński, aby styl zmodernizować, drutem i to 
złotym całość obciągnął. I zrobił się ąuudUbet, 
ale tego hasła, jaki plakat głosić powinien, 
wcale nie ma, bo i skąd go tak wziąć na 
poczekaniu?

Tyle o rysunku i charakterze plakatu, a 
może jeszcze co o jego kolorze? E! chyba 
dosyć.

• P. W. K o s s  a k żyje jeszcze ciągle remi­
niscencjami panoramy „pod Berezyną*. Na 
wystawie mamy jego „Wiosnę r. 1813*. Obraz 
dużych rozmiarów, a powtórzenie znanego 
już z roku przeszłego małego obrazka. Spo­
sób malowania przystarzały, przypominający 
sposób z przed 30 laty, jakkolwiek i w owej 
epoce artyści z większym szacunkiem byli 
dla przyrody. Sama intuicja i rutyna nie wy­
starczają do wymalowania obrazu tych roz­
miarów. Więcej studjów i obserwacji nale­
żało w ten duży obraz wprowadzić. Pierwszo­
planowa grupa rozkładających się ciał ludzi 
i zwierząt, nie budzi grozy. Realistycznego 
odtworzenia rynsztunku, który bezwarunkowo 
rdzą by okryty być musiał, a nie lśnić się 
srebrzyście, zgoła nie ma. Przytem ta cała 
grupa jest zamazana i niedopowiedziana, a 
mogąca na widzu swą okropnością w strząsa­
jące robić wrażenie, nie łączy się z prawą 
stro ą obrazu, na której kozacy, krzyż św. 
kładąc na czole, brzegiem rzeki zdążają. Ta 
prawa strona, efektownie malowana, doświad­
czonego cechuje rutynistę.

Pp. S t y k a  i G r o c h o l s k i  jedyni z ar­
tystów mają na wystawie obrazy religijne, 
które atoli widza niczem rozczulić nie mogą. 
P. S u c h o d o l s k i  wystąpił z obrazem na 
tle biMijnem, p. t. „Trzej królowie", lecz mi­
mo, że pojął ten temat oryginalnie, a nawet 
fantastycznie, obraz nie robi wrażenia. Noc, 
nie dość jest ciemną, lecz rudo-szarą, a świa­
tła nie dość świecą i na widza zgoła nie 
działają. Pp. K r z a k i e w i c z  i S z e r n e r ,  
n2si dawni znajomi, nic się od ostatniego wi­
dzenia naszego nie zmienili, wyglądają, jak 
zawsze dobrze. Format ich dzieł zawsze je­
dnakowy, — taki sobie — nie duży, nie ma­
ły i temat ten sam, co przed 25 laty. P. Ko­
zakiewicz zatytułował swój obraz „Po robocie 
do domu*, a p. Szerner swoim obrazkom, 
dla odmiany, dał tytuły „Husarze* i „Lisów- 
czycy". Tylko co do p. Szernera, to jego 
„Husarze*, błąkający się przez ćwierć wieku 
po wszystkich drogach, polach i wertepach, 
przecież już pod brńmę jakowąś podjechali; 
może doczekamy się wreszc.e końca ich 
podróży.

— „Teraz panie Włodzimierzu, 
Pomówimy o alkierzu 1“

KRONIKA,
Djarjusz lwowski
S o b o t a ,  22 października.
Teatr miejski: „Lilith*, bajka. Początek

o godzinie 7 wieczorem.
W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra­

jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.
W sali ratuszowej: Posiedzenie pełnego

komitetu budowy pomnika Mickiewicza. Począ­
tek o godzinie 5 popołudniu.

W Katynie miejsk em : Wieczorek artysty­
czny. Początek o godzinie 77a wieczorem.

W kasynie urzędniczem: Wieczorek muzy 
kalno-wokalny. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Sobota (22): Korduli panny. 
— Przebysława. — i9 ) . Jakowa ap. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 35, zachód o go­
dzi nR 4 minut 51

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 0 rano: 
Ciepłota: 5 R Pochmurno.

Mianowanie. Namiestnik zamianował kon- 
cyplenta galic. prokuratorji skarbu, dra Stefana 
S krzyńsk iego , koncyp'Stą namiestnictwa.

Nadanie prezenty. Rada gminna w Ska­
winie uchwaliła jednomyślnie nadać prezentę na 
probostwo ks. Teofilowi Flisowi, podkustoszemu 
kapituły krakowskiej.

Z To w. o św ia ty  ludow ej Zarzad Kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej uzu­
pełnił bibljoteki 50 dawniej założonych czytelni. 
Ogółem rozesłano 1695 książek, wartości 1604 
koron.

Internat im Piramowicza. Poświęcenie 
Internatu im. G. Piramowicza dla uczniów se- 
minarjum nauczycielskiego we Lwowie, pod 
protektoratem hr Andrzejowej Potockiej odbę- 
dzię we wtorek dnia 25 b. m. o godzinie 11 
przed południem przy ul. Leona Sapiehy 83. 
Program uroczystości: I. Msza św. w kościele 
św. Marjt Magdaleny o godzinie 10 przed po ­

łudniem. 11 Poświęcenie budynku o godzinie 
11 przed południem. I1L Uroczysty Wieczór o 
godzinie 5.

Zarządzenia celem powstrzymania de­
zercji. Z Czerniowiec donoszą nam : Rosyjskie 
władze pograniczne w Nowosielicy ogłaszają, 
iż wszystkim Rosjanom, liczącym mniej, niż lat 
50, nie wolno przekraczać granicy. Zarządzenie 
to zostało wydane, celem powstrzymania tłu­
mnej dezercji z Rosji osób, obowiązanych do 
służby wojskowej.

Uduszone dziecię. Michalina Motowa, 
żona gospodarza w Liśniowicach, będąc w sta­
nie pijanym, udusiła w czasie snu kilkumiesię­
czne dziecko Marji K. krawczyni ze Lwowa, 
oddane jej na wychowanie. Sąd szczerzecki 
wdrożył śledztwo.

Skradziony 1 odzyskany Koniak. Słu­
żąca właściciela cukierni Dezyderego S.holza, 
Zofia Kurylakówna, skradra swojemu służbo 
dawcy 32 flaszek koniaku wartości 168 koron 
i ofiarowała je w prezencie swojemu krewne 
mu Michałowi Gucowi, woźnemu Dyrekcji 
skarbowej. Guc, dowiedziawszy się o tern że 
koniak ów pochodzi z kradzieży, odesłał go p. 
Scholzowi natychmiast, a pierwej jeszcze, za­
nim się okradziony dowiedział o swei stracie.

Samobójstwo śpiewaczki. W Frankfur 
cie odebrała sobie życie wystrzałem z rewol­
weru śpiewaczka tamtejszej- opeiy Emma 
Wennig.

Z kraju.
Dąbrowa. (Samobójstwo). W Delastowi- 

cach, tutejszego powiatu, odebrał sobie w tych 
dniach życie wystrzałem z pistoletu Ottokar 
Beniowski, rządca tych dóbr. Powód samobój 
stwa nieznany.

G orlice. (Śmierć w płomieniach). Na stry­
chu domu mieszczanki Wiktorji Haluchowej. 
zapaliła się onegdaj złożona tam pasza dla by­
dła. W płomieniach zginął 4 -letni syn Halucho­
wej, Stanisław, który wylazłszy na strych, bawił 
się tam zapałkami.

Zarzecze pod Jarosławiem. (Obchód 
Marjański) 1 nasz kącik pragnął uczcić jubi­
leusz ogłoszenia dogmatu o Niep. Pocz. N. M. 
P — Jeszcze w maju zawiązał się komitet, na 
czele którego stanął p. St. Zalasiński z Ciesza- 
cinka. Artysta-rzeźbiarz p. Kulesza z Krakowa 
wykonał pomnik wraz ze statuą M. B N. P. 
prawdziwie artystycznie, za co mu wdzięczni 
jesteśmy. Cały pomnik ma 7 i pół metra w y­
sokości. — 26 września rb. odbyło się uroczy ­
ste poświęcenie.

Dzień był prześliczny; ze wszystkich stro:: 
dążył lud do kościoła a dzieci szkolnych było 
do 500. Uroczystą sumę odprawił ks. przeor 
OO. Dominikanów w Jarosławiu, W. Podlew- 
ski. Porządek podczas nabożeń twa utrzymywali 
gospodarze w płómiankach z niebieskiemi ko 
kardami przy boku. Po sumie wyszła procesja 
przed kościół, gdzie z pięknie przyozdobionej 
dywanami i festonami ambony, wygłosił wznio­
słe kazanie ks. Motyl, administrator parafji w 
Jarosławiu. — Po kazaniu przeczytał kazno­
dzieja błogosławieństwo dla całej parafii, nade­
słane przez Najprz. ks. biskupa Pelczara. Teraz 
nastąpiła rzewna chwila, bo poświęcenie statuy, 
którego dokonał miejscowy ks. proboszcz i ka­
nonik Markiewicz, a lud zaśpiewał: „Witaj
Święta' i Poczęta Niepokalanie!* — Całej uro­
czystości asystował ks. kanonik r g. z Jarosła 
wia, Chołyniecki, a na chórze śpiewały dzieci 
szkolne z Cieszacinka i Kisielowa pod kiero 
wnictwem p. Mięsowiczowej, nauczycielki. — 
Uroczystość cała wypadła bardzo wspaniale i 
pozostanie na długo w pamięci tych, którzy w 
niej udział brali.

Pokłosie humorystyczne.
W ja tc e .

— Wie panna Jagusia, ie  mi strasznie żal 
tych biednych ludzi Mięso drogie, ani kupić.

— Ale przecież mięso tan.ejel
B a! Jaka bo panna Jagusia zabawna i Al- 

bośmy głupi sprzedawać taniej, kiedy się już 
do drożyzny ludzie przyzwyczaili?

S z c z e r y ,
— Ale właściwie jaki kolor włosów panu 

najlepiej się podoba?
— Naturalny! — proszę pani.

Z Z a k o p a n e g o .
— No, jak się pan czuje w górach, panie 

Kugielfisz ?
— Ja panu co powiem... Mnie się zdaje, 

że ja jestem premjówką, to się „podnoszę*, to 
„spadam*.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

Lwów, Rendez-vous pizejezrinych. 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pllzneńskte i bawarskie, delikatesy, magazyn m u  
i herbat M u sia ło w icz  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

* K rajow y zw iązek przemysłowy, Chorążczyzna 
17, potrzebują większej ilości łoziny w dostawach 
wagonowych: „sa!ix viminalis, purpurea i amigdulina*. 
Ubiegający się o te dostawy, zechcą się zgłosić pod 
powyższym adresem. 106

* I. koncesjonowana szkoła muzyczna Heleny 
O ttaw ow ej, rozpoczęła kurs gry na fortepianie dnia 
1 września 1904 r.

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna 1. 16, I p. 879

* K oncert w „Sokole". Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół" (macierz) urządza w niedzielę 
dnia 23 października b. r. we własnej sali (ulica Zi- 
morowicza 1. 8) dla członków i icn rodzin koncert 
spacerowy kapeli 15 pp. z tombolą. — Początek o go­
dzinie 5 popoł. Wstęp 20 hal od osoby.

* W ieczorek Kościuszkowski urządza „Sokół 
111* we Lwowie w niedzielę dnia 23 października w 
sali gimnastycznej nowej szkoły św. Marcina Pro­
gram nader urozmaicony. Ćwiczenia gimnastyczne. 
W stęp na miejsca siedzące 30 Ct., miejsce stojące 
20 Ct. (mundur sokoli)

* Z arząd  „Lutni* zawiadamia, że próba połą­
czonych chórów męskich, celem wystudjowania kan- 
tety na uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewi­
cza, odbędzie się w sali „Lutni* (pasaż Hausmanna)

I w niedzieię dnia 23 b. m, o godzinie 12-tej w po­
łudnie .

Uprasza się wszystkich członków chóru akade­
mickiego, „Echa* i „Lutni* o punktualne przybycie

na tę  próbę, po której udzieli się dalszych Informa- 
cyj co do prób następ ych.

* O ddział lwowski towarzystwa pedagogicznego 
będzie urządzał w tym roku szkolnym zebrania nau- 
kowo-Iiterackie oraz pogadanki, dotyczące metodyki 
nauczania i wszelkich spraw szkolnych. Przedmiotem 
I zebrania b ęd z ie : „Nauka z zakresu geografji m ate­
matycznej przy utyciu gl >busu“. Zebranie odbędzie 
się w szkole im. król. Jadwigi w sobotę dnia 22 
b. r. o godzinie 7 wiecz. Wstęp wolny jedynie dla 
członków tow. pedagogicznego.

* Z łotą obrączkę m ęską znaleziono w Rynku w 
dniu 15 b m. Wtaściciel zechce zgłosić się w VI. de­
partamencie magistratu.

* W  lw ow skiej „Jedności* stow. katol. robotni­
ków odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 
6 popołudniu nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków i zaproszonych gości, Na porządku dzien­
nym : Sprawa reformy ordynacji wyborczej do sejmu.

Składki u a  ces a nżyteczuose) publiczne; lub 
narodow ej.

N a  p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  zło­
żyli pp. L. Sz. z ul Kopernika 1 k o i , Józef Wyszyń­
ski z Trnskaw ca 20 kor.

D la  s t a r u s z k i  83-Ietniej, złożył w dalszym 
ciągu : p. dr Festenburg z Brzozowa 2 kor.

NOTATKI
Sfierackte i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w  s o b o t ę ,  „Lilith", bajka w 3 
aktach przez Juljusza Germana.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
37a „Słodka dziewczyna*, operetka w 3 aktach 
Henryka Reinhardta. — Wieczorem o godzinie 
7 7 , „Lilith*, btjjka.

Z te a tru ^  Wobec szczelnie zapełnionej 
widowni wystawiono wczoraj na scenie teatru 
miejskiego po r z pierwszy oddawna zapowia­
daną „bajkę* trzyaktową wierszem Juljusza Ger­
mana pt. „Lilith*, utwór symholistyczny, wyró­
żniony na ostatnim konkursie dramatycznym 
wydziału krajowego. Rolę tytułową w sztuce 
odegrała z wielkiem przejęciem się pani Bedna- 
rzewska, dzielnymi zaś partnerami jej w dwóch 
głównych rolach męskich byli pp. Solski i d a ­
wny, a dobry znajomy publiczności lwowskiej 
p. Tarasiewicz, umyślnie dla sztuki tej przez 
dyrekcję do Lwowa sprowadzony. Pięknie od- 
deklamowały swe drobne rólki panie Solska i 
Stachowiczowa, inne zaś role, wszystkie bez 
wyjątku epizodyczne, odegrali zupełnie popra­
wnie: panie Leńska, Ogińska, Pawińska, Sta­
wińska i Zielińska, oraz pp. Antoniewski, Brzo­
zowski, Chmieliński, Feldman, Hierowski, Ja 
worski, Kwiatkiewicz. Nowacki i Wysocki. M e- 
liśmy wczoraj także i debiut. Debiutantem był 
p. Jan Janusz, poprzednio artysta teatrów war­
szawskich, który obok bardzo korzystnych wa­
runków zewnętrznych, wykazał nienależyte je ­
szcze obyci ’ się ze sceną, krępujące ustawi­
cznie swobodę jegc ruchów, oraz bardzo słabą, 
pomimo melodyjnego głosu, zdolność, a raczej 
umiejętność deklamatorską. To też w roli swojej, 
jak zresztą wszystkie inne czysto deklamacyjnej, 
nie sprawił należytego wrażenia.

Wystawa zewnętrzna sztuki była w całem 
tego słowa znaczeniu przypyszna, zwłaszcza zaś 
prześlicznie wyglądała dekoracja aktu drugiego, 
przedstawiająca grotę stalaktytową. I po tym tef 
akcie urządzono dyrektorowi Pawlikowskiemu 
huczną owację. Gdy mianowicie po skończo­
nym akcie, wywołany długo niemilknącymi okla­
skami, zjawił się na scenie w towarzystwie ar­
tysty-dekoratora p. Jasieńskiego, zarzucono go 
z widowni kwiatami, oraz wręczono mu ze 
sceny wieńce i kosze z kwiatami przy akom­
paniamencie odegranego przez orkiestrę tuszu i 
gromkich oklasków ze strony publiczności.

Owację tę zgotowali dyr. Pawlikowskiemu 
przyjaciele jego i zwolennicy z powodu przy­
padającej na weżora] dziesiątej rocznicy jego 
pracy dyrektorskiej, rozpoczętej w r. 1894 w 
teatrze krakowskim.

Przedstawienie trwało bez mała cztery go­
dziny. (h c.).

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
(W sali stow. „Gwiazda*, ul. Franciszkańska 7). 
W niedzielę, dnia 23 października, popo­
łudniu o godzinie 37*, „Królowa przedmie­
ścia*, wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tań­
cami Krumłowskiego, muzyka Powiadowskiego. 
— Wieczorem o godzinie l 1/2, „Majstrowa 
z Chorątczyzny*, wodewil w 4 aktach ze śpie­
wami.

K oncert gal. Towarzystwa muzycznego na 
kolumnę Mickiewicza, odoędzie się dnia 29 
października o godzinie 7 wieczorem w sali 
teatru miejskiego. Program obfity muzyczny, 
który wypełnią produkcje wybitnych sił artysty 
cznych, a na który składają się dzieła Chopina, 
Żeleńskiego, Bersona, tudzież pieśni nadesłane 
na konkurs, poprzedzony będzie prologiem 
pióra Stan. Rossowskiego, wypowiedzianym przez 
panią Solskę.

W program koncertu gal. Tow. muzycznego 
na kolumnę Mickiewicza, wchodzą: .Prolog; 
Koncert f moll Chopina; Pieśni konkursowe; 
Polonez orężny Bersona; trzeci akt z opery 
Żeleńskiego „Konrad Wallenrod*, wykonany 
w części chóralnej i onriestralnej przez gal. 
Tow. muzyczne ze współudziałem członków 
orkiestry teatru miejskiego.

Z Filharmonii lwowskiej. W koncercie 
Gemmy B- ilmcioni, który odbędzie się dnia 
29 bm., weźmie również udział orkiestra woj­
skowa 15 pp. pod kierownictwem swego ka­
pelmistrza p. Konoóaska. W orkiestrze tej zna­
lazły pomieszczenie wszystkie prawie najlepsze 
siły z dawnej orkiestry Fdbarmonji, pod kie­
runkiem Czelańskiego.

Z salonu sztuk pięknych, przy pl. św. 
Ducha 1. 10, donoszą nam, że z wystawionych 
tamże kilkudziesięciu prac sławnego artysty ma­
larza Józefa Męciny Krzeszą, tenże szlachetny 
ziomek nasz darował jeden wspaniały obraz pt. 
„Śmierć biednego grajka", w cenie 1600 koron, 
dla biednych miasia Lwowa. Dzieło to znako­
mite, oraz całą zbiorową wystawę tego mistrza 
sztuki polskiej (uczeń mahjki) jeszcze parę dni 
oglądać można w salonach Latoura.

SEJM.
Kronika sejmowa.

(§) Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j o ­
w e g o  przyjęła bardzo wyczerpujące sp ra­
wozdanie p% Kozłowskiego, załatwiające wnio­
ski pp. Wilćzkiewicza, Effinowicza i Krempy 
w sprawie zniesienia, względnie zmienienia 
sposobu tzw, kolczykowama nierogacizny.

Komisja b u d ż e t o w a  przyjęła na pod­
stawie sprawozdania p. Laskowskiego rubry­
kę wydatków na krajowy zakład dla obłąka­
nych w Kulparkcwie. W sprawie budowy 
drugiego zakładu dla umysłowo chorych w 
zachodniej części kraju, powzięła komisja 
uchwałę, wzywającą wydział krajowy, by naj ­
dalej do r. 1906 przedłożył plany i kosztory­
sy budowy takiego zakładu i wniosek na 
wybór przez wydział krajowy miejsca w za­
chodniej części kraju pod budowę tego 
zakładu.

Również na podstawie sprawozdania p. 
Głąbińskiego, uchwaliła komisja rubrykę wy­
datków na prywatne zakłady naukowe i wy­
chowawcze, na stowarzyszenia ku krzewieniu 
nauk i oświaty i na wydawnictwa.

Komisja s a n i t a r n a  przyjęła spraw o­
zdanie p. Bednarskiego w przedmiocie po­
mnożenia liczby okręgów sanitarnych w roku 
1905. Komisja przedkłada sejmowi wnioski 
do uchwały, aby upoważnił wydział krajowy 
do aktywowania w r. 1905 okręgów sanitar­
nych w Tymbarku, Jediiczu, Rudkach, Ołpi- 
nach, Dobrowodach, Grybowie, następnie w 
powiatach Dąbrowskim i Nowosądeckim, 
wreszcie ewentualnie w powiatach: tarno 
brzeskim, rohatyńskim, wadowickim, trembo- 
welskim, dobromilskim, żółkiewskim i nowo 
tarskim, a to w miejscowościach, które wy­
dział krajowy w porozumieniu z namiestni 
ctwem oznaczy, oraz wniosek na zatwierdzenie 
wstawionej przez wydział krajowy kwoty 
110.00 kor. na pokrycie ryczałtów objazdo­
wych, tudzież na suv>wencje, przewidziane w 
ustawie dla istniejących i nowych okręgów 
sanitarnych.

Również przyjęła komisja sanitarna 
sprawozdanie rektora Cybulskiego w przed­
miocie petycji wydziału lekarskiego i se 
natu uniwersytetu Jagiellońskiego o budowę 
kliniki psychjatrycznej. Komisja przedkłada 
wnioski następujące: sejm wzywa rząd, by 
najrychlej przystąpił do urządzenia kliniki 
psychjatrycznej i chorób nerwowych, oraz 
kreowania odpowiedniej katedry przy uniwer­
sytecie Jagiellońskim i na ten cel sejm upo­
ważnia wydział krajowy do odstąpienia po ­
trzebnej części gruntu z parcel, należących do 
szpitala św. Łazarza.

W końcu, po zakończeniu obrad, w któ­
rych zabierali jeszcze wczoraj głos pp. Wurst, 
Cybulski i Bednarski, uchwalono wnioski p. 
Marsa, załatwiające sprawozdanie z czynności 
departamentu sanitarnego wydziału krajowego.

(§) Na dziś zwołano kom isje: admini­
stracyjną (9), przemysłową (8Ł/,), wodną (4), 
i klub au-onomistów (10).

Pamięci b. p. J. P iepesa-Pora- 
tyńskiego,

W ie d e ń  20 października.
Pozwólcie mi list dzisiejszy poświęcić 

pamięci zmarłego przyjaciela, do czego czuję 
się upoważnionym ze względu na wybitną 
rolę, jaką zmarły odegrał w życiu publicznem 
naszego kraju. Jakób Piepes-Poratyński, który 
zdaia od kraju zakończył wczoraj żywot do 
czesny, należał do niewielu ludzi, o których 
powiedzieć można, że nie mieli nieprzyjaciół. 
Ktokolwiek zbliżył się do niego, musiał go 
polubić, bo musiał odczuć w nim duszę 
szlachetną i serce zawsze dla bliźnich otwar­
te ,— Zmarły w roku 1863, jakkolwiek 18 letni 
dopiero młodzieniec, brał żywy i wybitny u- 
dział w organizacji narodowej i odtąd nie 
brakło go nigdy przy żadnej patrjotycznej 
robocie. Z zawodu aptekarz, jednak cały 
swój czas poświęcał sprawom publicznym. 
W radzie miejskiej, w izbie handlowo-prze- 
mysłowej, w gremium aptekarskiem i tylu a 
tylu instytucjach publicznych zaznaczył się 
wybitną działalnością.

Izba handlowa kilkakrotnie i jednogło­
śnie wybierała go swoim prezesem i powie 
rzyfa mu mandat do rady państwa. W Kole 
polskiem Poratyński odznaczał się poczuciem 
solidarności, jakiego u młodszych posłów, 
niestety, znaltść już nie można. Przeciwko 
uchwałom większości nietylko nie działał, ale 
i nie szemrał. Z wielkim pożytkiem pracował 
w komisji przemysłowej, gdzie zdanie jego 
bywało rozstrzygającem. W ostatnim czasie 
objął referat w piekącej sprawie ustaw o­
dawstwa aptekarskiego, a stanowisko jego 
było tak pojednawczem, że zarówno apteka­
rze, jak pomocnicy aptekarscy w całej Austrji 
równem darzyli go zaufaniem.

Zmarły należał do owych, nie zbyt li­
cznych niestety, żydów, których asymilacja 
jest ,zupełną. Miłość Ojczyzny nosił w głębi 
serca, a nietylko na ustach. Był dobrym oby 
watelem, dobrym Polakiem i dobrym czło­
wiekiem 1

Zwłoki jego przewiezione zostają do 
Lwowa. N.echaj ziemia ojczysta lekką mu 
będzie 1 (r).

Sejmy.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*j.

Sejm styryjski.
G rac. Na wczorajszetn posiedzeniu sej­

mu, przewodniczący partji chłopskiej, baron 
Rokitański uzasadniał wniosek żądający, aby 
ze względów sanitarnych i weterynaryjnych 
zakazano w drodze ustawy importu mięsa 
i bydła żywego z Rosji i państw bałkańskich.

Sejm dolno-austrjacki.
W iedeń* . Po przerwie, spowodowanej 

wyborem komisji dyscyplinarnej dla sprawy 
Bielohlawek-VólKel, marszałek otworzył na 
nowo posiedzenie, zawiadamiając o uchwa­
łach komisji, która Bielohlawkowi udzieliła 
nagany, a Volkla wykluczyła z następnego 
posiedzenia. ,

Następnie przemawiał dr. L u e g e r  wśród 
ustawicznych owacyj większości sejmowej i 
galerji. Zarzucał on namiestnikowi niekonse­
kwencje, gdyż logicznie wziąwszy, należało 
zabronić takie socjalistom święta majowego. 
Co do oburzenia na niego za nazwanie ucze- 

| stników obchodu 1-go maja „hołotą", to jest 
| ono niezrozumiałem ze strony tych, którzy 
! nawzajem bezustannie go obrzucają obel- 
j gami.

Galerja i większość izby przerywała mo­

wę Luegera częstymi oklaskami, a na końcu 
urządziła mu owację.

W ciągu posiedzenia nadeszła wiado­
mość , że namiestnictwo odrzuciło rekurs 
przeciw zakazowi pochodu.

Sejm morawski.
Bet*no m o r a w sk ie . Sejm uchwalił 

ustawę, regulującą płace nauczycieli ludowych. 
Ustawa między innemi postanawia, że nau­
czycielki, wychodzące zamąż, należy uważać 
za dobrowolnie ustępujące ze służby nauczy­
cielskiej.

Wielka klęska Rosjan.
Znany rozkaz dzienny Kuropatkina, który 

zapowiadał, iż Rosjanie rozpoczną ofenzywę, 
miał na celu odeprzeć Japończyków tak, by 
potem wojska rosyjskie mogły pospieszyć na 
odsiecz Portu Artura. Po wydaniu rozkazu 
tego wojska rosyjskie istotnie posunęły się 
naprzód i dotarły do stanowisk japońskich. 
Tu atoli rozpoczęły się zażarte walki, ale Ja­
pończycy nie ustąpili, lecz właśnie Rosjanie 
poniósłszy w walkach ogromne straty, mu­
sieli cofnąć się na te pozycje, na których 
stali przed rozpoczęciem ofenzywy. Armja 
Oyamy pozostała niepokonaną. Próba armji 
generała Oku obejścia prawego skrzydła nie­
przyjacielskiego pod Linszipu i odcięcia od­
wrotu do Mukdenu, nie powiodła się, wsku­
tek czego armja rosyjska mogła dojść bez 
przeszkód do północnego brzegu rzeki Hum- 
Z całego atoli przebiegu tych ruchów wyni­
ka, ż t Kuropatkinowi jego plan ofenzywy nie 
udał się i że wskutek tego ostatni cel jej, 
pospieszenie z odsieczą Portowi Artura, nie 
zostanie osiągnięty.

(Telegramy Dziennika Polskiego*).
P e te r sb u r g . Birż. Wiedomostl otrzy­

mują z Mukdenu pod datą 20 b. m. następu­
jący telegram:

Dziś we czwartek i wczoraj w środę 
panował spokój. Nasze wojska stoją na 
swoich pozycjach i po dziesięciodniowej 
walce odpoczywają. Według opowiadania 
jeńców, Japończycy przygotowują na 21 bm. 
na godzinę I w nocy swój odwrót. Wczoraj 
w środę oddział naszych ochotników zaata­
kował japońsxą baterję, wybił jej załogę i 3 
działa, mimo niebezpieczeństw i trudności, 
dostawił do rosyjskiego obozu.

P e te r sb u r g , Generał Sacharow te­
legrafował wczoraj do cara: Rosyjskie woj­
ska przedsięwzięły dnia 19 b. m. silne reko­
nesanse w kierunku południowym od wsi 
Sindiapu. Nieprzyjacielska straż przednia zo­
stała na południu odparta, a japońską ba­
terję, która skierowała ogień na nasz od­
dział, zmuszono ao milczenia i odwrotu na 
południe.

Dnia 20 b. m. w (czwartek) przyszło 
do starcia z nieprzyjacielem. Rosyjscy o- 
chotnicy, strzelcy, pod dowództwem Zawia- 
towa, dzięki panującej mgle zajęli rano w 
bliskości szeregów nieprzyjaciela działo z 
jaszczykiem, które pozostawiono koło wzgó­
rza Putiłowa. Silny ogień nieprzyjacielski oył 
wskutek mgły bezskuteczny.

P in y z . (Tel. wł.) Według nadeszłych 
tu wiadomości z Mukdenu, ósmy korpus 
armji, od dawna przez Kuropatkina oczeki­
wany, przybył już na linję bojową. Wskutek 
tego Kuropatkin wydał natychmiast nowe 
dyspozycje.

Wojna Japonji z Rosją.
('Teleg. Dziennika Polskiego).

Trofea Japończyków:
B erlin . Local Anzeiger donosi z Czifu, 

że japończycy zdobyli kolo Lanzutien sześć 
wozów z amunicją, 53.400 karabinów, 5.S20 
naboi do dział polowych, 78 000 patronów i 
wiele zapasów, jakoteż szabel.

DEPESZE
selegraflczne i telefoniczna,

Hr. Tisza jako oskarżyciel.
B u d a p eszt. (Tel. wł.) Wczoraj przed 

tutejszą ławą przysięgłych rozpoczął się pro­
ces, który budzi wielkie zajęcie z tego po­
wodu, że w nim jako prywatny oskarżyciel 
i świadek występuje prezydent gabinetu wę­
gierskiego hr. Sttfan Tisza. Chodzi tu o zbro­
dnię oszczerstwa, o którą dziennikarza w ę­
gierskiego W ładysława Fenyesa oskarżyli 
członkowie dyrekcji i rady nadzorczej wę­
gierskiego Banku dla handlu i przemysłu,' znaj­
dującego się dziś w likwidacji. Hr. Tisza był 
przez długie lata prezydentem tego Banku, 
ustąpił z tego urzędu na rok przed ogłosze­
niem likwidacji.

Artykuły, które stanowią przedmiot roz­
p ra w y , ukazały się w jednym z dzienników 
w Stuhlweissenburgu, a celem ich było po­
parcie kroków pewnej części akcjonarjuszy 
Banku, którzy domagali się zwołania nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia. Jeden z tych 
artykułów nosi ty tu ł: „Panama w Banku wę­
gierskim*, drugi: „Łotry i ich spólnicy.* W ar­
tykułach tych podnoszono, że Bank przego- 
spodarow ał 15 milonów kapitału akcyjnego, 
a strata ta nastąpiła wskutek wielkiej chci­
wości niektórych dyrektorów, którzy nie wzdra­
gali się pogrążyć w niedolę setek rodzin, aby 
tylko kosztem Banku i akcjonarjuszy napełnić 
swe kieszenie.

Dalej przeciw kierownictwu Banku pod­
niesiono w tych artykułach zarzut, że dyre­
ktorowie publiczność oszukiwali zestawiając i 
ogłaszając fałszywe bilanse i że prowadzili 
rozmaite spekulacje finansowe, które wycho­
dziły na szkodę Banku. Hr. Tiszy zaś czy­
niono w ostrych słowach zarzuty z tego po­
wodu, że on, ustępując z prezydjum banku, 
złożył oświadczenie, że agendy bankowe 
znajdują się w jak najlepszym porządku, 
przez co uśpił zaniepokojoną bardzo opinję 
publiczną.

Skargę przeciw Fenyerowi uczynił w  
pierwszym rzędzie hr. Tisza, a następnie dy­
rektorowie i członkowie rady nadzorczej.

Prokuratorja w tym procesie nie wystę­
puje, gdyż idzie tu o skargę prywatną. Do­
wód prawdy, któremu oskarżony chciał dać

Cognac francuski kuracyjny
po zfr. 3*50 za butelkę

poleca

jtandel wina i delii(afcsów
Ludwika Juljusza Stadtm iillera

Lwów, Hotel FrancusKi, 1024
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szerokie ramy, ograniczy się tylico na prze­
słuchaniu kilku świadków, gdyż sąd odrzucił 
wniosek oskarżonego o przesłuchanie długie­
go szeregu świadk. w.

Paralelki śląskie.
O p a  w a. (Teł. w i)  W korach posłów  

niemieckich utrzymuje się uporczywie pogło­
ska, iż rząd złoży w sejmie oświadczenie, 
że zniesie słowiańskie klasy równoległe w nie­
mieckich seminarjach nauczycielskich w O pa­
wie i C.eszynie i utworzy z nich osobne se- 
mina-ja czeskie i polskie. Polskie semioarjum 
nauczycielskie będzie utworzone w Polskiej 
Ostrawie.

Sprawy naftowe.
* i(* a p e s z t .  (Tel. w ł ) Dz ś rozpoczy­

na się na dwa dni oznaczona konferencja 
austriackich i węgierskich rafinerów nafty. 
Konferencja oprócz zwyicłycn spraw bieżą­
cych zajmie się dwiema bardzo ważremi 
sprawami dla organizacji handlu naftą. Mia­
nowicie obradować będz e: nad utworzwiiem 
centralnego Biura sprzedaży skartelowanych 
rafineryj i nad utworzeniem Kartelu parafi­
nowego.

Parlament francuski.
P a r y ż .  Na wczorajsi*e.ti posiedzeniu 

iz )y deputowanych, dep. O a u t h i e r  w dłuższej 
mowie protestował przeciw odroczeniu roz­
praw nad interpelacjami, wniesionemi przez 
mniejszość.

P a r y ż .  Izba deputowanych przeszła dc 
obrad nad interpelacjami w sprawie polityki 
kościelnej rządu. Deputowany C a s t e l l a n i  
wskazał na to, że m.ęazy prezesem gabinetu 
a ministrem spraw  zagranicznych nie ma po ­
rozumienia co do protektoratu Francji nad 
katolikami na Wschodzie.

Dep. O r o u s s e a u  zarzuca prezydentowi 
ministrów Coir.besowi, że przez mowę w Au- 
xerre, którą wygłosił, nie pytając się wprzód 
rady gabinetowej, zaangażował Francję w po­
litykę rozdziału Kościoła od państwa. Mnwcą 
zarzucił dalej Combesowi, że stosunki z W a­
tykanem zeiwał według planu z góry obmy­
ślanego, a sprawy biskupów z Lasal i Dijon 
użył tylko za pretekst. Rząd francuski jest od- 
wiedziainy za obecny wakaus na stolicach 
biskupich. W  końcu zaznaczył mówca, że 
Combes pragnie założyć kościół narodowy.

Combes zaprzecza temu
Deput. ks. O a y e r a n d  stwierdza, że 

katobcy jednomyślnie jeszcze silniej skupią 
się około Ojca św.

Dep. D e s c h a n e l l  oświadczył, że re­
publika jest gotowa rozwiązać pronlemat roz­
działu kościoła od państwa, rząd jednakże 
powinien wiedzieć dokąd pragnie dojść. Do 
tego zdolnym jest atoli tylko rząd, Który nie 
odstępuje od raz powziętego postanowienia. 
W każdym razie rząd powinien podjąć ini­
cjatywę. Mówca ubolewa nad walką religiiną, 
która każdy naród naraża z? szkody, sądzi 
zarazem, że francuskie interesy zagraniczne 
na rozdziale Kościoła od państwa wcale nie 
ucieipią. Nie jest koniecznem zrzekać się 
przytem protektoratu nad Katolikami na 
W schodzie. Byłoby rzeczą niepolityczną, 
gdyby pozostawiło się kraj w wierze, że 
istnieje inny środek walki, jak wypowiedze­
nie konkordatu.

Odznaki burszowskie w  Rosji.
D or-pat. (Ros. kg. tel.) Minister o- 

światy, bawiący tu, oświadczył, że car po ­
zwolił studenckim korporacjom na noszenie

burszowskich ^kolorów*, zakazane od roku 
1894. W ywołało to wielką radość wśród sto­
warzyszeń studenckich, które wysłały tele­
gram hołdowniczy do cara. Korowodu na 
cześć ministra zaniechano na jego prośbę.

Anglicy w T ybecie.
L e n u y n .  B. Reutera donosi z Djumbi 

w  Tybecie, że cała angielska wyprawa po­
wróciła tam po uciążliwym marszu. Wielu 
żołnierzy oślepło wskutek śniegu.

Rooscvelt i konferencja pokojowa.
W a s z y n g t o n .  B Reutera donosi: Pre­

zydent Rooseveit w najbliższych dniach roze
szle formalne zaproszenia do mocarstw, by
zamianowały zastępców swych na nową ko n 
ferencję pokojową i wyznaczyły termin. Se 
kretarz stanu Hay przedłoży dziś gabinetowi 
teKSt zaproszenia.

W ie d e ń .  Die Zeit donosi, że zastępcą 
szefa sekcji marynarki został kontradmirał 
Kneissler von Maixdorf, urodzony w r. 1844.

B u d a p e s z t .  Piąte krajowe zgroma­
dzenie katolików rozpoczęło wczoraj obrady 
pod przewodnictw em Jana ks. Zichyiego i 
wysłało telegramy ho*downicz<! do papieża i 
króla.

Kronika z  ostatniej chwali
Z trybunału państwa. W i e d e ń  (Tel.) 

Trybunał państwowy zajmował się wczoraj 
skargą w sprawie zwrotu odszkodowania lub 
procentów za indebite zapłacone podatki pań­
stwowe, względnie dodatki krajowe. Stroną ska- 
rzucą były: kolej Południowa, kolej Północna, 
Towarzystwo kolei państwowych. Towarzystwo 
wzajemnego kredytu u; Krakowie, Ti warzystwo 
gazowe Auera i inne. Oskarżoną stroną było 
ministerstwo skarbu i kilku wyaz*‘aiow kra­
jowych.

Trybunał odioczył wydanie wyroku do przy- 
szłtgo czwartku.

Schwytanie defraudanta. W i e a e ń . 
(Tel. w .) Służący Banku Związkowego niemie 
ckich Kas Oszczędności, Jenner, który /defratt- 
dowawszy sumę 23. .000 koron, zniknął bez 
wieści, został wczoraj aresztowany. Przebywał 
on we Wiedniu i ukrywał się u jednego z tam­
tejszych fotografów.

O wykryciu jego donoszą następujące szcze 
góły: Policja wiedeńska otrzymała telegram z
Rjeki, iż stamtad wyjechał do Wiednia niejaki 
Pfl.ck w towarzystwie młodej kobiety. Pfhck 
przed wyjazdem miał powiedzieć jednemu ze 
swych przyjaciół, że jenner znajduje się w 
WIedniu i ukryw? się u fotografa Maksla. Po­
licja wiedeńska poczyniła wszelkie zarządzenia 
aby Pflicka i jego towaizyszkę przyaresztować, 
gdy przyoędą do Wiednia, a nadto wysłano 
jednego urzędnika do Wiener Neustadt, aoy 
wsiadłszy tam do pociągu, czuwał już nad ową 
parą Tymczasem policja w Rjece zawiadomiła 
o wyjeździć Pflicka i jego towaizyszkt także 
policję w Gracu, która, gdy Pflick przybył do 
Gracu, aresztowała go i towarzyszącą mu 
kobietę. Policje gracka zawiadomiła o areszto­
waniu tern telefo iczrne policję wiedeńską, a za­
razem doniosła iż Pflick, przesłuch* »y, zeznał, 
że Jenner ukrywa się w Wiedniu i że ze skra­
dzionych pieniędzy dal 137.000 koron służą­
cemu Tow. „Alpine Montau" Gottsteinowi, który 
znów aał te pieniądze do przechowania Pflickowi. 
Pflick puścił się wówczas W podróż, był w War­
szawie, Odessie i t d , ale pieniądze te go pa­

liły, więc też postanowił oddać ]e Gonsteino­
wi. W tym- celu też wybrał się do Wiednia.

Policja wiedeńska przejrzała spis wszyst­
kich fotografów, zajętych w Wiedniu, a ponie­
waż Maicsei ył tylko jeden, przeto przeprowa­
dziła w domu jego rewizję i tam wistocie zna­
lazła ukrytego Jennera. Aresztowano go rsatych 
miast, a po przesłuchaniu na policji odsta wiono 
do sądu karnego. W Wiedniu aresztowanie to 
wywołało wielką sensację.

Przy jennerze znaleziono 7.000 koron i 
4.000, marek. O godz. pot do 12 w nocy ko­
misja policyjna zaprowadziła go do Prateru, 
gdzie miał zakopać resztę pieniędzy. Stwierdzono, 
że Jen er cproez 235.000 koron skradł także 
dwa listy zawierające 20 000

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  21 października

ffr) W akcjach bankowych i przemysło­
wych panował dziś na targu ruch ożywiony a 
kursa podniosły się, natomiast na targu walo­
rów kolejowych przeważała słaba tendencja. 
Uwagę zwracało znaczne podniesienie się kursu 
akcji fabryki broni w Steyr. Motywowano je 
tern że zarząd tej fabryki otrzymał podobno 
wielkie zamówienia karabinów dla Grecji, Na 
giełdach paryskiej i londyńskiej widoczne byty 
usiłowania nietania przesadnego znaczenia 
wrzekomym sukcesom, odniesionym prze? armję 
rosyjską w Mandżurii i p iprawieniu przez to 
kursu papierów rosyjskich. Częściowo udało się 
to nawet. Z Londynu donoszą, że bank angiel - 
ski prawdopodobnie ani w tym, ani w przy­
szłym tygodniu, nie podwyższy swej stopy pro­
centowej.

— Z ko lei. Z dniem 15 września rb. 
otwarto na kolei lokalnej Tabor Rochyn, po­
między stacjami Slapy i Milsiceni przy kim. 
68/7 w ob-ębie dyrekcji kolei państw, w Praaze 
pizystanek osobowy Libejice koło Tabora dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. — Bilety 
jazdy wydaje się w pociągu. F.kspedycja pa­
kunków odbywa się za pooraniem należytośći 
w stacji oddawczej.

— Dochody kolei państwowych. We­
dług pobieżnego obliczenia wynosiły dochody 
kolei państwowych austr. w miesiącu wrześniu 
b. r. z ruchu osobowego koron 7,344.000 
(4 ,8w.700 podróżnych); z towarowego koren 
16,195.900 (3,060.200 ton); razem tedy koron 
23,539.900. Z cyfry tej przypada na koleje 
wschodnie (galicyjskie) na ruch osobowy koron 
1,878.700 (986.800 podróżnych), na towary 
koron 4,626.100 (667.300 ton). Porównawszy ten 
wynik z takimże w sierpniu 1903, okaże się 
w ruchu osobowym zniżka o koron 1991200 
( 85.800 podróżnych), natomiast w towarze 
zwyżka o koron 690.984 (1-116.500 ton).

Od 1 stycznia do 30 września 1901 wynosiły 
ogółem przychody kolei państwowej: w ruchu
osobowym koron 54 909.700; w towarowym 
koron 134,180.500, razem więc koron 
189,095.200 (4-6,300.823]

Wiedeńska miejska kolej dała we wrz.-ónlu 
z ruchu osobowego dochodu koron 306.206 
(2,254 200 podróżnych), z towarowego koron 
63 T00 (48.200 ton); razem tedy koron 369.300, 
w porównaniu z sierpniem r. 1903 zmniejszyły 
się dochody w ruchu osobowym o koron 
39.382 (—335.100 podróżnych) zwiększyły na­
tomiast w ruchu towarowym o koron 7.986 
(+9.000 ton).

— W ie d e ń  21 października. Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

a) lo sy  procentowe: A n n  zakł. ter. z oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 310-—, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 299 —, Tow. żeglugi na Dc 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 277’—, Węg. Banku 
hip. po 100 zŁ 4 proc 2 7 2 ,  Pożyczka sernska 
rem. po 100 t. 4 proc. 94*—; b) bezorocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica? 5 zł. 20 90, Zakł kreu 
dla h. 5 p. po 100 zł. 480’ —, Ciury 46 d. m  fc. 
156’—, Pożyczka m. tnsbruku 20 z l  78 —, Losy 
m. Krakowa 20 zł, 84'—, Pożvczka m. Lubią-v 
41 z l  67 . óren 40 zł. J 62*- , Palby 40 d
m k. 163 50, Czerw, krzyża austr. tow. 10 u  
5 4 —, Czei w. krzyża węg tow. 5 zł 28 80, Losy 
funi. arc. Rudolfa 10 zł. 65 —, Salina 40 zl. m 
kon. 23" , Pożyczki saltbursks 30 zł. 77 '—. 
Tureckie obi Ig. prem. kolej, po 406 Ir. 13 '75, 
L-sy komunalne m. w+dnia z t. 1874 530

— październik Frzf zamknięciu
wczorajszej giełdy: Kredyty 21050, Staatsbahpy 
138 70, Diskont Corcmndit 192 10, Berliński* 
Fowarz. handl, i61''s0, laura 252 50, Bochum 
215'50, Kolej połud. wschi-dntc-pruska — , 
Rułjfcę za gotówkę 216 05, Kolej warsz.-wic-’. 
167 80, Kolej morza Śródziemnego 9125, Kolej 
'»4eridionalna 145 10, Losy turcCKśe 128 7 , Ran­
ią włoska — —, „Harpener* kopalnie wfg)> 
217*40, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsu 
fidabon —'— , Lombardy 1740, Kolej Henry 
109— Niemiecki bank narodowy 128 10, Ka 
nada Profered 134'—, Ancje żeglug: hambur 
sklej 12160; Warszawa krótkie (Karz War 
-tClmu) 215 90; Huta „Dornersmark* 268’—

— P a r y ś  21 października 4 procentowa 
tor. F. 98 02 mąka 30 90

— 4 in  21 października. Austrjaefcie 
banknot. 85 05, spirytus —

— F r a n k f u r t  21 października. Austrjackie 
kreuyty 210 50, Kolej państw. — , Diskonb 
l o2’ł 0 Leurs —

Przyjechał i do Lwowa,
dnia 21 października 1904 roku.

HOTEL GEORGEA, Pokoje od 3 kor. Ks. L. 
Czetwertyńska z Warszawy. JE hr. LanckorońsKi z 
Rozdału. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki Br. W. 
Weissenhoff z Litwy. W. Czajkowski z Pietniczsn. 
M Naimski z Zatoru. M Wysocki z Podola ros E. 
Freb z Wiednia. A. jordan z Więckowie. Z. Suszycui 
z Boguchwał. A. Sierakowski z Królesiwa Fol Z 
Ujejska z Tomaszowa. R. Holzap/el z Koburga. F. 
Sierakowska z Królestwa Pol. K. Machanek z Wie­
dnia. Z. Ciechanowski z Krakowa. W. Haus.oer z 
Czerniowiec. B. Korzeniowski z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Z. Dębicki z Krako­
wa. Br, S. Konopka z Mogilan. J. Filipowski z Kor- 
szowa. W. Niwicki z Bortnik. W. Krzyżanowski z 
Lisek. J. Krzyżanowski z Huicza. M. Morawski z 
Kołomyi. K. Zadurowlcz z Trójcy. B Dzikowski z 
Eesarabji. Ri Abgrrowicz z Czerkawszczyzny. F. 
Woynarowski z Dąbrowicy. K. Wołkowicki z Lacho­
wic. W. Patraszewski ze Stanisławowa. W, Stanek z 
Wiszenki M. Polański z Rostoczka.

Nadesłane.

Zakład dentystyczny

Pt. Kania
ul. KI. T ańsk ie j 1. 3 obok hotelu Georgea, godziny 

o*d. o a  9—1 i o a  3—5 popal. 1026

MKU

t
inillł i tfilicrtw ptitl;icwkz

4

żona emei yta ^c ’ej owego 
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za­
opatrzona św. Sakramentami, dnia 20 paździer­

nika b. i , przeżywszy lat 72.
Obrzęd pagrzeoowy odbędJe  się w niedzielę 

dnia 23 naź Iziernika b. r. o godzinie 3 popołu ■ 
dniu z domu żałooy przy ulicy Gródeckiej 1. 39 
na cmentarz Łyczakowski na który w smutku 
pozostały n.ąż z dziećmi i wnukami krewnych, 
prz'jació ł i znajomych zaprasza.

Nabożeństwo żałobne odprawi się w Kościele 
parafialnym św. Anny w poniedziałek dnia 24 
paźaz erńika o 81/a rano.

.Stella* K. Słoiołowicz, Wałowa 11.

t
Z Chrystynów

Ludwika Hamburger
żona c. k. nadstrażnika skaibu

ii* po dług ej a ciężkiej słabości, opatrzona ś w.
% Sakramentami, zmarła dnia 20 października 1904 
;3 r., w 32 roku życia.

Eksport3cja zwłok odbędzie się w soboty 
54 dnia 22 października b. r. o gydainie 4 po po- 
£  łudniu z domu żałoby przy ul. Barskiej 1. 6 na 
’ cmentarz Janowsui, na którą w smutku pogrą- (2 
-rż>. ny mąż z córka i rodziną krewnych, znajo- a  

mych 1 pobożnich chrześ jan zapraszają.
‘li  . Lwów, dnia 21 października 1904.

,S tellar K. Słotołov icz. Wałowa 11
tam m m

t
tsdwlK Michał fiątlJowsKi

uczestnik powstania z roku 1863/1, były właści­
ciel dóbr w Wielkim ks. Poznańskiem

po długich a cię tkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sauiamentami, zmarł w Szi:zeri-u dnia 20 pa­

ździernika b. r. przeżywszy lat 63.
Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 23 października b. r. o godzinie 3 popo­
łudniu z domu żałoby w Szczercu na cmentarz 
w Niemirowie, na Którą w żalu pogrążoną żona 
z a —ećmi i wnukami krewnych, przyjaciół, ko­
legów i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 22 października 1904. 
.Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Rubryka ta ni“ pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanle odpowiedzialności.

Znak korka wypalonego
Dla 

ochrony
przed

fałszer­
stwem.

tfattonUgo
Cicsitiłbi«r

S z c ztw a .
5035

B r o n u s
najukochańszy synek

|  Jana i Marj! Seiedyńskich
. usnął w Panu dnia 21 października b . r. w 3w Panu dnia

wiośnie' życia.
Fksportacja zwł k odoędcie się w niedzielę 

dnie 23 pażdaiermka b i , o godzinie 3 po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Gr deckicj 
j 66 (dworzec czerniowiecki) na cmenrarz J i- 
nowski, ne któ ą stroskar. rodzice krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 2k pażdzieinike 1904. 
.Stella*. K. Słotołowicz Wałowa 11.

Herbata z Brodów

Od dawien eaw na ze sw ej ao b ro c i i zapa­
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e o ń  H a u c l e l

W. ADAMOWICZA
■w- B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem

I .familijnej* o?rdzo d o b re j....................... F40
.Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2-5Ó 
.Imperial* Cesarskiej w oiyg. opakow. 3 o0 
.Okruchów* ł najnow. herba^ światów. 1*20 

K aw a „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9—  
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2 80

Jana Ihnatowicza

prawdziwy ogórkowy
9 ;

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C ena po I ko ron ie . 12 Hft.

We Lwowie, ul. Sykstuska L 25 i pl. Marjacki U . 
Kraków, SukiennTe ?0; Przemyśl Mickiewicza 11.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny, 1001

Anstro-A»ery1(ano
zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 

transportowo-okrętowe

Austrjacko-a merykansKa lin ja.
Regularny i bezpośredni ruch pasażerski między Austrją

a Ameryką

Tryj est-New-Y ork.

i
Nr. Telefonu 157. Nr. Telełonu 157.

Na porę zimową poleca

Zakład gazowy miejski we Lwowie
Piece i piecyki D̂ owc mieszkań, etc. ^  

KUCHENKI GAZOWE
o jednym i kilku płomieniach dla potrzeby domowej.

Żelazka gazowe i aparaty do ogrzewania wody, lub innych 
celów techn , do nabycia w wielkim wyborze

w l+ L  sprzedaży Zagłada gazowega
Nr. Telefonu 179

PASAŻ M1KOLA3CHA.
Nr. Telefonu 179.

Piece gazowe i kuchenk* w pojedyńczem wykonaniu można
wy pożyć ać.

ZALETY OPAŁU GAZOWEGO: wygoda w obsłudze, nadzwyczajna 
czystość, natychmiastowe wyzyskacie c i e p ł a  i t a n i o ś ć .

f ł  A 7 4° ce*6w tecniicznych opłaca się po 18 halerzy za 1 
L l r t Ł  meąr sześcienny. * 1067

HANDEL WIN
P F T I t ł Y  lu C P F S W

Luzów, T ry b u n a lsk a  12
wydaje: Obiady j>o 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct.

Kawiarni* K w e r ^ a ^ a
przy ulicy T rzeciego  Maja 1. 11 w e Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej Wieczór,

Sprzedał bezpośrednia kart jazdy w Generalnej Agencji dla Ga- 
licji i Bukowiny, Czerniowce, Kratów, Podwoloczyska, Brody.

Jedyne Towarzystwo, które w myśl minister rozporzą­
dzenia z dnia 30 kwietnia 1. 21.903, jest upoważnione do ustano­
wienia agencyj i zastępców we wszystkich gminach Austrji,

Ubiegający się o agencie mają się odnieść do General­
nej Agencji. 1064

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

J ó z e f  jąLe i n k a u f
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

2< 0 przedmiotów 

z a  4  k o r .

1 szklanka do wody z białego szkła 
pierw szej sorty 4 /2 ct., tuzin 54 ct 

1 szklanka' ou wody z paskiem  m ato­
wym 6 ct., tuzin 72 ct.

1 kieliszek do w ina 12 ct., tuzin l -fl4.
1 „ „ wódki 10 c t ,  tuzin 1 20.
1 karafka dc wody 35 ct.
1 talerz porcelanow y stołowy 12 ct., 

tuzin F44.
1 talerz p  ̂rcelanow y deserow y 9 c t, 

tuzin 108.
1 filiżanka do herbaty m alow ana 

w  piękny deseń 25 ct., tuzin zł. 3 — 
1 talerz deserow y taki sam  20 ct., tu ­

zin 2'40.
1 kompletny serw is porcelanow y, sto- 
, łowy, na 6 osób , n, low any w kw ia­

ty , 2 t sztuk złr. 675, także złocony 
po złr. 10 i 12

‘sp tzedaje  9 *

Tadensz OKottiicłfi
Magazyn porcelany i szkła

w e Lwowie,
u l i c a  H a l i c k a  !• 4 .

a ł  Kołdry na puchu, wierzch 
J1 0 W • i spód jednakowy, nnu- 
stronnie do użytku, leciutkie i ciepie 
pc zł. 16-50. 18. 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3'50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po . 1, 12-50, 14, 16 18, 20 do 30.
jy | czysto vlosienne za 3,
w  poduszki zł. 14 16, 18,
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra 

wy 6‘50, 7, 8 da) 10 złr. 
Nowość 1 SiENNIKI „HlGIEN/e* ze 
słomy preparowanej po złr 6 i7, wy-
t • 1 .  .    _ a n i . ,  Y 1 f n  ■! f i  n l A u . 1  n  ----ścielane trawą morską lub w.osieniem 

po zł. 10, 12 do 20 zlr.
maszyna parowa oć 

J l P f f O J k !  świeża i czyści poduszki
pierzane zupełnie juk nowe po 3j  ct.

za kilo, 8188
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców

Józefa Schustera
Lwów, ul. Kopernika 5.

200 przedmiotów

z a  4  k o r .

piezbfdne dla taidego!!
Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 
masach konkursowych i licytacjach ró­
żne towary za bezcen, wysyłam tako­

we również za bezcen, a t o :

a m ianow icie: 1 elegancki zegarek 
z łańcuszkiem  z 2-Ietnią gw aiancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
g ilaies skórzany, 2 eleganckie pierście­
nie o im itowanych kam ieniach, 1 ele­
gancka szpilka do krawatki (now ość), 
1 garnitur spinek do m anszetów  i Ko­
szuli, 1 m apa papieru  listowego (10 li­
stów  i 10 kopert) 1 eleganckie luster­
ko, 1 grzebyk z" etui, i mydełko pa­
rysk ie , 1 ładny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- 
>7cn przedm iotów , niezbędnych dla 
każdego.

W szystkie powyżej wyliczone 
przedm ioty, z których sam zegares te 
pieniądze waH, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzedniem  nadesłaniem  
kwoty, lub też za zaliczką pocztow ą. 
Za darm o (gratis) dodaję angielską 
brzytw ę do golenia tem u, ktc zamówi 
poaw ójne przesyłki. ŁaSKawych zam ó­
wień oczekuję i kreślę się z głębokim 
szacunkiem  it)6ó

A . G e lb ,  K r a k ó w .

Nadleśniczy 1065

Czech, z ukończoną szkołą lasową 
i z 2 egzam lat 32 z 15 letnią prak­
tyką zawodową w Galicji i w Czechach, 
znakomity myśliwy, zdolny rysowni< 
i korespondent, egzaminowany rach­
mistrz, poszukuje odpowiedniej posady.

„Informator" Kraków.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znaKomicic od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p s u ł k i  t a r o l i n o w e
zawierające w ?wym składzie olejek 
saniałowy, s. lol i ekstrakt kuo elowy. 
Kapsułki te zażywać można oez prze­
szkody w wykonywaniu zajęć c odzien- 
nych W obec licznych naśiadow ;etw 
żądać należy wyraźnie G roeienera 
kap sułek taronnow ych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudel­
ka wraz z przeoisem używania .3 ko­
rony. na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3 65. Do nabycia w apte
ce J Piepesa - Poratyńskiego, oraz Z. 

Rui ‘. ickera, we Lwowie.
Główny skład dia Galicji: Apteka pod 
.węgierską koroną* J. Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie plac Bernar­

dyński, 1. 1 . U l

C x Ł  W Vk
<  i* u

. nr >
»  2  £  i £  c>C k t O  <4
ęc 5  ■Z’* TSi t r a t f  1 /v .  n  « u j i^ł

i? i  Ł ^  o
*

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4085

L T =0 0=
M arka ochronna: 

= 3  v K otw ioa“  (7=

: I t i D U l  C m c i  m %

; F u t!n -E x p e IIe r ,
i<>\vsz>'i:lini. zńani.' jako w y- 

sr:: s r i t  -. Lale uśm ierzające nacie-
r; r:i -; u;, i    ».■ ws>.ystki.-h
;< i .i• iiu- h vo c. liiu b0  hal., kor. 1.40
i 2 kor.

1 V k i i u. lego pow szoćlilli* 
ulub i; r co środka (Inmowego należy 
j iiw jta u w p ć  tyikebub k itry g in a in e  
w j i u.1! IkaU: ^ l* :z ą  oeiiMimą nv ' \  

kutw cV- aj .loki* l6oJ:t*ra, o ■ a- 
4 ukt - j.-sł pijw miś.', ż r  się utrzyuoiło  

■wyróu o 1 r u i  u al  u y.
A p te k o  R i c h j c r a  

p o d  „ K lo ty n i l> ie m ‘* w  P r e  ' / ! 1, 
uiiun Elżbiety No. 5 nr.wy 

j ^ j j 5 Wysylks prSńsna. ^

f  . u .  J .  każdego  g ro sza  w yrzu- 
J i ó k B S  conego za ta n d e tę  

n ie m ie ck ą!
Kupujcie u swoich, wyroby swojskie, 
tanie, gustowne i dobre a najważniej 
sza, że n^sze lampy i oronzy z rabryki
J. Jcrl(0W5HT!;f z Warszawy

są na składzie 972
ty lk o  w e  r.w ow ie ppzy  

pl acu  H alickim  U. 14
u S Sii lałkowsKiego po cenach nader 
niskich n. p. lampy kuchenne (ścienne) 
pccząwsiy od 20 c t , lampy st łowe 
do biu- i dla pp. studentów od 8 c t. 
lampy ozdobne do jadalń, począwszy 
od 3 zł., lampy ozdobne ze świeczni­
kami począwszy od b zł. i wyż^j aż 
do najwykwintniejszych Jedyne ż.ódło 

nabycia iiamp 
zakopiańskich i stylowych. 

Najnowsza larnpa Y ’1?Ł4“ dająca 
niezrównane światło. Nowoś i ss.nza- 
cyjne. Tam że można zaopatrywać się 
bardzo tanie we wszelkiego rodzaju 
ptzybory do lamp zwykłych i żarowych.

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

handel sukna i towarów wełnianych
poleca na sezon bieżący

największy wybór wszelkich mrleryj modnych i sukien liberyjnych.
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie.

974



DZIENNIK POLSKI z dnia 23 października 1904 r.

ColOSftM
w  pasażu Hermanów.

Począwszy od 16 października 1904. W  niedzielę 
i święta dw a przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9 

Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 
z ulicy Hetmańskiej az do Colostcuin. 1050

Ja Anna Csillag
* moim olbrzymim, 185 centymetrów dłu­
gim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 m iesięcznem u używaniu mojej 
pomaay wtasnego wynalazku Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma­
cniania cebulek. Wywołuje u ^atiów pełną, 
siłną brodę i nadajt pc krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natu­
ralny i chroni je od przedwczesnego siwie­

nia do późnej starości.

Cena puszki:
1, 2, 3 i 5 z łr

Codzienna wysyłka pocztą po nadesła­
niu lub za pobraniem należytości.

Wysyła wprost fahryka na cały świat, 
dokąd należy adresować wszelkie zlecenia.

ftnna Ciillag
Wiedeń I., Gr? ben 14.

Jedyny skład wysyłkowy

',iUKa Zygmunta Badfcra
we Lwowie. 834

/ /  Z ak ład  pogrzebow y

)j.$łi‘ttł»wicza we Ewow1.;, Wałowa 11
załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej 

szych po cenach niskich.
Załatwia przewożenie zwłok do kolei i z kolei, urządza pogrzeby ns 

prowincji i exjum acje zwłok z przewiezieniem ich i za granicę.
P o g rzeb y  ze szp ita li u rząd za  po  najn iższych  cenach .

Na składzik posiada w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, 
lakiero -.ane i imitacje metalowych.

W ielk i w y b ó r w ieńców  g robow ycn .
U w aga: Zakład pogrzebowy „Stella" znajduję się ty lk o  przy  u licy ' 

W ałow ej 1. 11. — T elefon  Nr. 569 . "TkB
Przyjmuje się również zamówienia na fia-.ry i powozy menumerowane do

ślubów, zabaw i t p 1046-

Jłow oM  Jaw na ocz^Hłwany wynaUzeK! 

5 0 0 1 pżpiercsów na godzinę 5 0 0 !
można zrobić zupełnie Liw o i dobrze patentowaną 

maszynką „Fenix*.
W ypełnia równo — nie rozdziera tutki — unie­
m ożliwia wysypywanie się  tytoniu! Jest wcale 

nie do zepsucia!
Sortyment w 5-ciu grubościach tutek.

Do nabycia po 3 kon, za sztukę w Merwszo- 
rzędnych trafikach i handla< h galanteryjnych, 
w większych fabrykach tutek lub za poprzedniem 
przesłaniem naltżytości i Nr. tutki po kop. 3*30

uffrmy: H o w a s r t h  i M ę c z e ń s k i ,  949
Agencya handlowa w e Lw ow ie, generał, zastępcy na Austro-Węgry. 
W szelkie inne przyrządy o połowicznym  rezultacie, nawet pomimo różnicy  

w cenie, są w obec m a/zynck „Fenix“ zupełnie bezw artościow e!

Dependance 946

JtoM Bristol I piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszycn sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje

Maszyny do szycia i haftu z najsławniejszych fabryk, 
cicho i lekko szyjące 

cd 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę.
Cenniki na każde żądanie gratis. — Bezpłatne k u rsi szycia i haftu.

Jan Lauruk
Mechanik specjalista, zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy  

942 Lw ów , H alicka  6.
i irti— iwiwwiiiibi i — iiiinm iii i i* im u i WMaamiiiiiii w iii

^  Przez Insty tu t chemicz-jy c. k, Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 

tu tk i  i 926 bibułki

5 0' na rzecz Tow. CO 
0 Szkoły Ludowej w 0

NOWOŚCI na I sim ę.
Wełny wizytowe w olbrzymim sortymencie Softu i futra, Sukienka (w pastelowych barwach), 5zkoty w wełnie —  flanek i barchanach,

Jtowoki na btuzKt Wełny czarne, Barchany, pianek, jeciwahie czarne i Kolorowe m
polecają najtaniej

Ż t l b i k  - t  £»®»ie, jtlac jUlicft J.
^  (Próbki franco).

E T E R H I T - Ł I P E K
C p i - a w n i e  w e i t r o i m u  n a z w n  m b « i t O i w i v o i e e i ttowego Infilni

Obecnie n ajle p szy dach
trwały na ogień i burzę, tudzież 
■miany powietrza, niepotrzebuie uu 

prawy, lł.kki- gustowny i tani.

Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK
W t e m  I I  y e r g  e s  - I J J  f  a t u

O b e rb s te rrc tc b . 1X/1, B e r g g w e  11. A n d n u n y s tra s so  33. U n g a ru . -

Daleko sięgające p o rtk i.

Pierwszorzędne polecenia. 
Prosimy zażądać prób i prospektów.

i Łóżka dziecinne. Wózki ciziecmns. 
Krzesła dziecinne.

fanny i piece 
do ogrze- 

Iwania kąpieli

Gutlniana oiyg. patentów.
KLOZETY POKOJOWE

w różnych formach meblowych 
s ą  n a j le p s z e .

Ulustrowaae cenniki gratis i franco wysyła
c. k. uprzyw. fabryt* klozetów

rrw.

C. GnKnatina, £wów nlica JagbllohsKa I .
Najwti kszy skład hygienicznych spluwaczek, bidets, irrigateurs, 

pap’eru klozetowego etc. "TB® Ł37

Fotele do 
w o i e n i a l  

chorych.

Gener. zastępstwo austr.-w ęg . 
Thermophor. Przedsiębiorstwa

Klythia
upiększenia 
wydelikacenia

Najbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder

Si© i 
•>
» PIGUŁKI BLANCARD’A •

g  NA JODZIE ZELAZ,L N IB ZAr IB N NTAf #
>  POTW IEADZOK E PR ZEZ AKADEMI Ę MEDYCZNĄ W FAHYZO _  

Pomyślnie skutkują w Blauaozoe, N iedokrw istości, BWUÓsol c e ry , w S y -^
•  flUs organioznej s L ym fatyzm ie i we wi_zy»xkich cnoiobach spowodowe- •
•  nyeh zarodkiem skroluliczny u (nubrzmienia, stram , wole na szyi, etc.). 9  
S M  .A: 1 <l« # P ig n le k  d z ienn ie , — BLA N C ARO & C-‘ 40 , ru e  B onapartb , P A R I S .9
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • * • • • • • • • • • • • • • •
We Lwowie do nabycia w apicKach pp. Mikoiascua, WewmrsKtego, fchuDaia

i Ruckeia 2J3;

Grand Prix, W ystawa Paryska 1900 188

KWIZDY płyn restytucyjny
c. 1 k. uprzyw . w oda do m ycia koni.

Cena flaszki k. 2*80.
Przeszło od 40 laf używany w s ta jn iach  
nadw ornych, w większych stajniach woj- 

£i skow ych i cyw ilnych do w zm ocnienia 
"  przed i po w ielkich natężen iach , przy 

chwilowych zw ichnięciach, sztyw ności 
żyl itp. uzdolnią konia do 
nadzw yczajnych czyności 
w tren in g u . — Prawdziwy 

C/g' tylko z powyższym znakiem 
ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro­

wane katalogi gratis i franco.
Główny skład F ranciszek  Ja n  Kwizda

c. i k. ausir.-węg. k. rumuński i ksiąź. bułg. dostawca nadworny. Apte­
karz /bwodowy w K orneuburgu pod Wiedniem.

toaletow y, balowy i salonowy puder biały, 
różowy, Ubo żółty.

Cbemiczaie analizowany i uznany przez d r. j .  J . Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

G o t t l i e ł i  'T  a t i  s s łg ;
fabryka najlepszych mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

C. k, nadworny dostawca i dworu. 3057
Skład g łów ny: W iedeń I. W ollzeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. — 

Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysłaniem należytośri. 
w ow ie: u Z. Rtickera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela. Alojz. Hfibnera, 

Ober3kiego, H. Grimspana, O. T. W ircklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleischera juniora, 
M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

ORYGINALNE VICTORIA

MASZYNY do SZYCIA
do użytku domowego, oraz dla ceiów przemysłowych, zasługują isto- 

t.de na ws/.elkie uznanie wskutek swych znakorpitych oalet.
O ry g in a ln e  V ic to ria  maszyny do szycia są  najlepsze, okazują się

przeto  jako najtańsze.
O ry g in a ln e  V ic to ria  maszyny do szycia są z najlepszego ma­

teriału wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną doskonałością, 
z uwzględnieniem najnowszych zasad mechaniki.

O ry g in a ln e  V i< ioria  m aszyny do szycia nie m ają nic w spólnego 
z tam ą fabrykacją m asow ą, natom iast jest p rzew odnią zasad ą  
fabryki, by publiczność Kupująca w

O ry g in a ln e j V ic te rji nabyła maszynę do szycia najlepszej jako­
ści. Nadzwyczaj eleganckie i trwałe urządzenia dr;.ewnt po­
chodzą z własnej stolarni parowej.

O ry g in a ln e  V ic lo ria  maszyny do szycia szyją w przód  i w  tył, a 
wszystkie, od najtańszej do najd roższej nadają  się w yborn i#  
do haftu artystycznego. iU/4
Prosim y o łaskaw e porów nanie cen i w ypróbow anie jakości.

Z Wysokiem pow ażaniem

S P E R B E R  &  F R U E IL 1N G
Lwów. ulica Trzeciego Maja 1. 5.

N ajtaniej
znaK oiniie a ro m a ty cz n a  j le r b a ty

silnie naciągające
Cc g o .............................. pół ki. zł, l 60
Soachong . . . .  „ „ „ 2- -
Melange de London „  ,  „  3 —
Kaisow czarna . . .  „ „ „ 4 —
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl. 

zł. 1-40, J*60 i 2 zł.

*■ ~-aj i u  znakomite w smaku 
1%  a  W  y  w woreczkach po 48/, 
kg. .opłacone do każdej stacji poczto­

wej w kraju.
Cena za 1 kl. i woreczek kl.

1 kl. — worecz.
Ceylon gruboz. wyb. 2-10 zł.. 10 40 zł.

„ jiajprzcdniej. 206 „ i 0'20 „
„  śmdnia 198 „  9 80 „

„ zielona - "trO „ 9 -  „
„ perłowa zu ó  „ 10’20 „

Mokka arabska 2 06 „ li>20 „
Jawa złota z 06 n 10,20 „
Karrakas znak. w sm. 1*50 „ 7‘50 „

poleca 8191

£costri SolccKi
Lw ów , ul. B atorego  2,

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

ANTONI SALSKI
handel żelazny £44 

Lwów, plac Marjacki 1. 9, — poleca :
t-oaownie pokojowe 

fiT H drezdeńskie po złr. 25
podwójne zł. 35. Ma- 
szynki korbowe ame- 

n  rykańskie do lodów
E l  Ś & S s S I litr ]> 2 3 po złr. 5 50, 
I I  a  6'50, 7 50. Kuchnie n v
yŁ .  ftowo-gazowe „Opti-
f K  mus" zlr. 6, z knotami
IIT po złr. 1-80, 2 20 i 3.

Sita w łoslenne znakomite, poczwórne 
40 cn?, złr. r 6u  Wkładki bezpieczeń­
stwa do zamków z o adzeniem złr. 
270. Łańcuchy bezpieczeństw a po 
70 i 80 Łóżka żelazne składane 
zir 5.50. Siatki sprężynowe do łóżek 
złr. 12. Umywalnie po złr. 2 i irtne 

/reble żelazne.

I i 14- l i s t o p a d a  najbliższe ciągnienie
1 los włoski czerwonego krzyża 
1 bazylika (Dombau) 

serbski tytuniowy

Lir 20.000, 3O.&J0 I 5 ,uSÓW
Kor. 30 000, 20-0001 j / S  

|F r. 100 '-X, 25.000]i 000 TUKU
1 ,  Jo -śzft (dobrego serca) | Kor. 30.000, 20.000, J L n i e ° r'
1 n węgierski czerwon. krzyża) Kor. 40.000, 20.000;

Polecamy powyższą grupę losów w 32ratarh po k. 5 '—. 
Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty. Gazeta losowań

i czeki bezpłatnie. *% £

Dorn bankowy R O H ^ T y ^ l  i
Lwów, ulica Sykstuska 8.

UŁAM
iu58

Grand kawiarnia * 9 6
z największym komfortem urządzona 1047

Ktwiffli! 5tli« Jasowi!  ̂sce rozrywki.
C odzienie k o n ce rt muzyki w ojskow ej. Po teatrze ciepłe kolacje.

Z jjowedu zwinięcia hardiu

Z u p e ł n a  w y s | i r z e i i a ż  m e b l i
B o l e s ł a w  H a s z c z y ń s k i

Lwrów, ulica Teatralna 1.
Sypialnie, jadalnie, urządzenia salonowe i L p. w stylach secesyjnym, 
barokowym i staroniemieckim, z drzewa orzechowego, amerykańskiego. 
L Si ego orzechu i brzostowegc Garnitury salonowe wraz z obiciem. 
Wie-ki wybór kolekcji materyj meblowych. P. T potrzebującym wyprawy 
meblowe ślubne korzystna sposobność kupienia tanio doorych i solidnych 

pod gwai ancją mebli z opustem 30%.
Pracownia stolarska istniejąca od r. 1842 pozostaje nadal we własnej 

realności u lica K alecza 1. 16. 1008

Po flo w eg o  Jo rku*  K anady , w ;z y s tK ftlt m ie jsc o w o fc i
w  Am eryce

n ajtan iej, n a jlep iej i n a jb e zp ieczn ie j
(przesiada się tylko jedyny raz) jedzie się na

Wfedeń-Tryjest pierwszorzędnymi okrętami

C t t n a r d  a 99
angielskiego okrętowego Tow. pizewozowego w Liverpolu. Po­
dróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. Ma zapewniona opiekę 
naszych c. k. W ładz przez cały czas trwania podróży, a .em sa­

mem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obćzyżnle.
Bliższych wyjaśnień udziela: 999

Gęnetalne z a s t ę p s t w o  dla Galicji 1 Bukowiny
J ó z e f  E i l e ,  Lwów, Brajeiowska 6.

jjr  Ifrectoj Mgjgwy
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia!

Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach.
W dómu i w podróży niezbędnym śiodkiem jest

M i e r z ą  Ł  ib ic r r y ł«go batsam
wszędzie znany i uznany.
Najskuteczniejszy przy ziem trawieniu 1 wynika­

jących z tego następstwach, odoijaniu, zgadze, za­
twardzeniu, tworzeniu się kwasów, przepełnieniu, 
kurczach zołąika, braku apetytu, katarze, zapaleniach, 
osłaoieniach, rozdęciach i t. d.

Działa skutecznie, kojąco na ból. uśmierzająco 
na kaszel, odfiegmiająco i przeczyszczająco.

Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych, lub 6 du­
żych flakonów ko* 5’—, włącznie z opłatą poczcową. 
60 małych, lub 30 dużych flakonów kor. 15 —, Dez 
kosztów netto.

W drobnej rezsprzedazy na składach kosziuje 
1 mała flaszka 30 h podwójna oO hal.

Naieży uważać na jedynie uprawnioną zieloną 
markę ochronną zakorin.cy: „Ich dien*. 

jedynie prawdziwy.
NaśIaaov- .ictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż In­

nych, prawnie niedozwolonych i dlatego do rozpowszechnienia nieupra­
wnionych bals? mów, będzie sądownie ścigane.

Maść centyfc.liowaA ptekarza  
A. Thlerry’ego

kojące ból, rozmiękczająca, ciągnąca, goiąca i t. p- 
Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franco kor. 
3*60. W drobnej rozsprzedażv na rkłaoach k. 1-20 

jeden słoik.
Główny skład we Lwowie u : Szymona Haya 

i dra Ł. kuckera.
Przy zakupnie wprost należy adresować:

-An die Ccnutzengel- Apotheke des A. Thierry in 
Pregrada, bel Rohitsch-Sauerbniun*.

Przy poprzedniem nadesłaniu należytości,
nadchodzi wysyłka o jeden czien „cześniej i oonadają p. żytem koszta
zaliczkowe, dlatego poleca się P. T . odbiorcom zamawiać na przekazie
i z tem, any dali dokładny swój a arek na odcinku. 6009

W y w .? i odpowi«<)Ti*l«r Vk redakcje- Adftr* Z  d r u k i e m i  H  S c h m l t U  (  S p .  z ł ń w ą d e m  J


